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liraÓ[IB na fl!wi! u ~llli![l!niow!m 
lyd AnanJaSl Einhorn I jeg'o familJa opanowała wszystkie ubezpieczenia Warszawy 
War s z a w a, 22. 11. AnanJasz Ein- zorczel Henryk Potocki. I rJanka" Elnhom był wiceprezesem za-

horn ogłasza w prasie oświadczeme, w W Towarzystwie Ubezpieczeń "Pa- rządu, a jego zię~ Rlterman członkiem 
którem twierdzi, te kampania prze· tria" banJasz Ełnhom był wicepreze- zarz,du. W Towarzystwie Ubezpieczeń 
elwko niemu z powodu rezygnacji sem zal'ZQ.du, prezesem rady Henryk bagały Einhorn był prezesem zarz,du 
członków zal'Z,du I rady nadzorczej Potocki, a dyrektorem zarz,dzal,cym I dyrektorem zarz,dzającym, a Jego 
Warszawskiego Towarzystwa Ubezple- Jego mąt zaufania Elnhoma Mleczy- syn Marceli I zlę~ Riterman członkami 
czeń pochodzi od prezesa za~du An- sław LUJental. zarz,du. Z tego zestawienia wynika, 
tonIego Wieniawsklego i te wskutek W Towarzystwie Ubezpieczeń "VI· :te caly powyższy koncern ubezpiecza­
tego skierowuje on spraw, przeciwko ta" Einhom był prezesem zarządu, a niowy, występujący na zewnątrz jako 
niemu na drogt s,du obywatelBklego. WJental członkiem zan,du. polski i krajowy znaJdo wal się w ręku 

Okazuje sit, te w Warszawskiem W Towarzystwie Ubezpieczeń AnanJasza Einhoma, jego syna Marce--
'l'owarzystwie Ubezpieczeń Anan1aszl"portq AnanJasz Elnhorn był prezesem lego Einhoma, lego zięcia dr. Riterma· 
Einhorn był wiceprezesem zarządu, zarządu, a dyrektorem zarZQ.dzaJącym na lich proteaowanego J.lIJentala, a za 
syn Jego Marceli generalnym sekreta- łego zięć dr. Rlterm.an. nimi wszys-tklml stał kapitał zagra-
rzem, a łednym z członków rady nad· W Towarzystwie Ubezpieczeń .. 1"10- niczny. (w) . . , • 

a Wler leBle Wy orD l 
Pozatem zatwierdzono wybory w ,Kaliszu, Piotrkowie I Tomaszowie Mażowieckim 

chwalona w}rsokOU poborów dla pre-t pierwszego posiedzenia rad miejskich 
zydent6w I wiceprezydentów oraz wy- zostanie przesiany zarządom wymle­
sokoś6 dJet cIIa ławnlk6w. Program nlonych miast w naJblU:szym czasie. 

. 

1 ' 

Z przYJ1:otowaó do uroczystości ślubnych 
na an/rielskim dworze króle\\skim: Tort 

w kształcie wieży , ozdobionv motywami 
z antycznej sztuki 'l"reckiej. Waga jego 
obliczona na 175 kg, a k05zt 500 funtów szt. 

Saara W lidze Narodów 
Genewa. (PAT.) Przewiduje się 

obecnie, że nadzwyczajna sesja Rady 
Ligi Narodów w sprawie Saary roz­
pocznie się we wtorek przyszłego ty­
godnia.. 

L ó d i, zz. 11. WOjewoda lód%kl za­
twierdził w czwartek wybory do rad 
miejskich w Łodzi, Kaliszu, Piotrko­
wie 1 Tomaszowie Mazowieckim. W 
Lodzl odrzucono 13 protestów wyboI'­
ezych, w Piotrkowie 3, w Tomaszowie 
Mazowieckim 2, a w Kaliszu uwzgl,d­
nlono Jeden protest. Termin wybor6w 
nowych zarZQ.dów miejskich me Jest 
Jeszcze ustalony, ale pierwsze posie­
dzenia rad miejskich odbędę si, na­
pewno w ciągu najbliiszych ił dni, U­

Nota Jugosławji w Lidze Narodów 
Złożył ją na ręce sekretarza lig'i min. Jevtlcz - Spodziewany sukurs Małej Ententy 

częc od daty doręczenia dekretów wy- G e n e w a. (P AT.) Dzisiaj o godz. ostatniej chwili przeredagowany. Po 
borczych głównym komisjom wybor- 6 po południu delegat jugOSłowiański I ostatecznem przedyskutowaniu sprawy 
czym I dotychczasowym przelołonym Jevtfcz zgłosił się do sekretarza. gen. z min. Lavalem w czasie wczorajsze­
gmin. Kalisz 1 Piotrków będą mogły Ligi Narodów, Avenola, i wręczył mu go obiadu, wydanego na jego cześć 
wyblera~ po 2 wiceprezydentów, Łódź notę jugosłowiańską.. domagajQcQ się przez min. Titulescu. trzej ministrowie 
trzech. Zaldeć to będzie w radzie rozpatrzenia sprawy zbrodni marsyyJ- Małej Ententy konferowali jeszcze dzi­
miejskiej na plerwszem posiedzeniu. 1Skiej prze? Radę Ligi Narodów na jej siaj na ten temat między sobą.. Jeszcze 
Na tem samem posiedzenia będzie u- najbliższej sesji. Tekst noty był do dzisiaj wieczorem nastQpić ma złoże­

wyniki śledztwa. w sprawie zbrodni 
marsylskiej zostanie złożony na 2 lub 
3 .dni. Obejmuje On około 45 stron 
pisma. 

W hołdzl·e mln. Barthou 
Paryż. (PAT.) Komisja spraw za­

granicznych izby przY.ięła wniosek 
3twierdzają,cy. że min Barthou dobrze 
zasłużył się ojczyźn ie. Wniosek tell 
złożony będzie izbie depo 

. 
Tajemnicze przeszkody 

stacji kowieńskiej 
Na falę sfacJł wlqc.ea lJlę flgla..-, kt6ry podaje ... amleJUłłl 

komunikat 

K ró 1 e w I e c, (PAT.) Cała prasa 
królewiecka donosi, że oj kilku dni na 
fali kowieńskiej 1 935 m. niewiadoDla 
stacja nadawcza podaje w godzinach 
wieczornych alfabetem Morsego ' ko­
munikat następującej treści: "Tu 
stncja Hunke-Punke. Ponieważ wsku-

tek przeS'lka.1zania niewiadomej stacji 
litewskiej w porcie kłajpedzkim nie 
możemy odbierać stacji radjowej, bę­
dziemy nadawać obecnie na fali ko­
wieńskiej". Potem następuj I} różne 
znaki telegraficzne i hałasy, uniemoż­
liwiające o.ibiór !ltacji kowieńskiej. 

871 mjątków na licytaCji 
Zadlu~enie ich wynosi 100 miljonów 4'-1&tych 

War s z a w a, 22. 11. W olągu dru-1łoionYCh D8 terenie woJew6tUhr b. 
glej połowy grudnIa I stycmia war· KODgres6wld l WoIyD1a. Zadl1dettłe 
Izawskie towarzystwo kredytowe wy- ziemian wyaosI około 100 ml1JOn6w 
Itawla na IIcytacj, 871 majQtk6w. po- zlol)'ob. (w.) , 

nie w sekretarjacie gen. not rumuń· 
skiej i ' czechosłowackiej. w której te 
dwa państwa dadzQ wyraz swojej soli· 
darności z i,daniami Jugosławji. Me­
morjał Jugosławji, przedstawiajQcy Wymiana więźniów 
ł!!!!!!!!!!!!!!!!"!!'!!!!!"II!'!!!!!"II!'!!!!!"II!'!!!!!"II!'!!!!!"II!'!!!!!!!!!'!!!'!'!!!!!!!!!!!!!!!"!!!!!!!!"!!'!!!!!"II!!!!!!5b1!!! W a r s z a w a. (Tel. wł.) W począt-

kach grudnia Sowiety mają wydać 
kilku więźniów politycznych polskich. 
Ma to nastąpić ze względów zdrowot. 
nych. gdyż 6 do 7 nie może nadal po­
zostać w więzieniach. (w) 

Za napis na studni 
14 dni więzienia 

War s z a w a, 22. 11. Sąd grodzki 
w Tarnopolu skaz!!.ł 17-letniego Ukra­
ińca Wasyla Bolewskiego na U dni 
aresztu za to, że na studni w Iwaezo­
wie Górnym umieścił kartkę z napi­
sem "Precz z PolskQ". 

Niemieckie domysły 
War s z a w a. (Tel. wł.) Fakt, że 

min. Beck nie weźmie udziału w listo­
padowej sesji Ligi Narodów wywołał 
w Berlinie wielkie zainteresowanie 
i niezmiernie ciekawą interpretację. De Chambrun u Mussoliniego "Volkischer Beobachter" uważa to 
za demonstracyjną. rezerwę Polski 

Rzym. (Tel. wł.) Francuski amba- wobec Ligi Narodów. Korespon lent 
sador de Chambru~ ~onferował z Mus- tego pisma z Warszawy twierdzi. że 
solinim, przedstawlaJę,c m~ pr~pozy- fakt jest tern bardziej znamienny, że 
cje rzQdu, które spotkały SIę z zyczll- min. Laval chciał z min. Beckiem na­
wem przyjęciem. 'Następme p. de wi~zać kontakt w Genewie. 
Chambrun konferował z posłem MI- Przypuszczać należy, że powyżSl,!!, 
strja.ckim przy Watyka.nie.. I interpretacja jest oparta na dowolnych 

lic = _ ' domysłach korespondenta. (w) 
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Zbr J. ep 2otO(JJie franCI I 
Skarga przeciw 

min. s'praw zagranlcznyeh 
War s 7. a w a, 22. 11. W dnłu 30 

bm. odbędzie się przed try?unalem a<i­
ministracyjnym bardzo CIekawy .pro­
ces. Mianowicie b. poseł pol~kl ~v 
Wi-eclniu dr. !{arol Bader skarzy qu­
nister8two spraw zagranicznych o 
{lrzeniesienie go w stan rozporządzal­
ności a następnie w stan spocz~nku. 

Aby się nie pozwolić zaskoczyć nłeprzyjaclowm, Francja rozbuduje lotnictwo I pod-
, wyższy budżet WOjskowy 

P a r J t. (Tel. wL) Komisja lotnicza 
izby uchwaliła projekt kredytńw w 
wysokości trzech i pół miljarda na 
dalszą rozbudowę franCUSkiej fioty ąa­
pOwietrznej. Cały plan rozciOiłgtdtto na 
txzyletni .okEeS. 

Do powyższej sumy dochodzą je­
S!'ZCze roczne kwoty w wysokości 2 I ~ 
miljarda, wyasygnowane na cele lot­
n.icze w budżecie rocznym. Na posie­
dzeniu komisji minister lotnictwa 
przedstawił konieczność przyznania 
rządowi tych kredytów z uwabi na 
gwaltownł potrzeb, dotrzymania 1U'0-
ku w łej dziedzinie Innym państwom. 

p a r J ł. (pAT). Komisja wojskowa 
izby dePo po zapoznaniu się ze spra­
wozdaniem depo Archambault'a, któ­
ry motywował konieczność podniesie­
nia budłełu wojskowego na r. 1935 w 
związku ze zbroJeniami niemieckiemi, 
uchwaWa podwyłs~ć bucUet min. 

Mówić po polsku 
musza ied1lak umi!ć 

War s z a w a, 22. 11. Min. spraw 
\\'ewnętrznvch w okólniku uzupełnia­
.iQ.cym niedawno wydane rozporzQdze­
nia w sprawie znajomości języka pol­
skiego w samorządzie wiejskim stwier­
dza, że rozporządzenie to odnosi się 
tylko do znajomości języka polskie­
go na piśmie, że tylko w tej dziedzi­
nie sołtysi i wójtowie zosłali zwolnie­
ni na. obecną kadencję. Natomfa~t 
znajomość języka. pOlskiego w słowie 
jest nieodzowna. (w.) 

Postulaty rolników 
War s z a w a.. 22. 11. W rozmai. 

tych stronach kraju na zebl'anlach kó 
łęk i organizacyjrolllj~~Y"Ch uchwala­
ne sQ. postulaty, doma~ajQce się odro­
czenia ściągania należności z tytułu 
bieżących podatków do chwili podjęcia 
nowego interwency.ine~o skupu żyta 
przez państwowe zakłady zbożowa. U. 
chwały' podnoszą, że zaniechąnie te} 
akcji interwencyjnej spowodowało' oh. 
niżkę cen żyta' i pogorsżyIo sytuajcę 
w rolnictwie. Drobnemu rolnictwu, 
poza zniżkQ. cen żyta, daje się dotkli­
wie we znaki bardzo poważna zniżka 
cen trzody chle·wnej. (w.) . 

Układ fabryk.anf.ów zapałek 
War s z a w a, 22. 11. W kolach g6-

spodarczych zwracano uwagę, że w 0-

statnich dniach podpisano 'układ po­
między właścicielami fabryk zapałek 
w Szwecji i Japonji a Sowietami, w 
sprawie zaniechania wzajemnej kon­
kurencji. Umowa ta ma charakter 
kartelu międzynarodowego i przewi­
duje podział rynków zbytu na dale­
kim wschodzie oraz rozszerzenie tej 
umowy na inne rynki zbytu zapałek. 
Zawarty układ wzbudził zainteres.')­
wanie w kołach polskiego monopolu 
zapałczanego, który w ostatnich ła­
tach zabiegał o eksport zapałek pol­
~kich na daleki wschód. (w.) 

Polska bursa akademicka 
w Strasburgu 

s t r a s s b u l' g. (PAT). Nastą.piło 
tu uroczyste otwarcie polskiej bursy 
akademickiej im. P. K. O., przeznaczo­
nej dla synów wychodźców polskich 
wc Francji, którzy jako stypendyści 
rzą.du . polskiego UkOllCZy1i szkoły 
średnie w kraju i obecnie wstę.pili na 
uniwersytet w Strassburgu. Zaznaczyć 
należy, że bursa w Strassburgu jest 
pierwsza tego rodzaju instytucją pól­
ską we Francji. 

--'!---

Wi,eś ZagmŻOn~ 
pr7eI Gbs~!waJąr.a sie QÓ~ 
Stambuł. (PAT). W okolicy Ko.. 

niah została przerwana. wszelka ko­
munikacja przez powolne obsuwanie 
siQ górzystego terenu. Sytuacia wsi, 
zna;dujęcych się w tej okolicy, jest 
ba.rdzo poważna. W akcji ratunkowej 
bierze udział woisko, kt6re ezęśelowo 
ewakuowaJo zagrożone młejl5oowo~ei. 

wojny o sum, 3eO mUjonów franków. 
Suma ta była skreślona w budżecie 

w wyniku oszczędnościowYch zarzą­
dzeń. 

/ • 

Przywrócona kwota będzie pn:ema­
czana na odnowienie nlateJjaJów wo­
jennych i na zakulłienie aajnowszegQ 
sprzętu wojennego. 

Laval powródł do Paryia 
Po powrocie p()dpis~ e o'n notę do Polski 

p a rył. (P AT). Agencja Havasa odpowiedzi.. Moina przypUłZCza6, te 
donosi z Genewy, że min. Laval odJe. I rząd francuski ma Jeszcze nadlieJ' l1a 
chał. dziś do Paryia. Prawdopodobnie rychłe po~jęcle roltowaD 'fil tej eprawie 
pienylZ4 trosk, nllnistra po powrocie z pewneml 8zan~aml doJścla do por~ 
do Quai d'Orsay będzie Fodpisane od- zUnlienia. W każdym razie nloma być 
powiedzl do Polski w sprawie paktu pewnym, te odpowiedź Jest tak %reda­
wschodniego. Tekst odpowiedzi fest już gowana, że Polska nie będzie miała 
ustalony, lecz ponieważ nota polSka żadnych wątplłWoścł co do UCz.u~ Fru­
miała charakter tajny, przeto podobnie cji w stosunku do niej. 
- przyDajmlliej ułll'azle - nl8 być z 

Reprezentacja polska 
wyjechała do Essen 

Zawodnicy są dobrej mysli 

War s z a w a, 22. 11. ·w czoraj I sportowego p. Cendrowskiego i trene­
wieczorenl po godz. 21 wyjechała z 1'80 p. Sztamma w następującym skła­
Warszawy repreze,ntacyjna drużyna dzie (od wad muszej do cięż~iej): Rot. 
plęŚci~rskll. Polski, udając się popne'l: hoJc, Forlaf.rld. Kajnar. Ballaslak, Mi­
Poznan J Berlin do Essen, gdzie spot- siurewicz, Karpiński i Kreńz. Jest to 
ka ~ię w sobotę wieczorem z repre7.en- najsilnIejszy skład. jakim w obecnej 
tacJQ. ~iemiec. Zawodnicy wyjechali chwili dysponujemy. Skład ten jest 
po kilkudniowym wsuólnym treningu jednak wybitnie osłabiony brakiem 
w obozie w C. L \V. F. w Bielanach Piłata w wadze ciężkiej, którego Krenz 
pod Warszawa. Drużyna wyjechała nie zdoła zastę,pić. Zarówno kapitan 
pod .kierownIctwem preze a P. Z. B. ~pOl'towy jak i zawodnicy są najlep­
p. LHlkego oraz pod opieką. kapitana szaj myśli. (\~lZ) 

aida "Kwoka'_' poszł na ino Dodwórko 
Echa ro~bi-cla fI' Zwią1Jku Pracy Obywatelskiej Kobiet 

Prasa "sanacyjna" potwIerdza wia­
domość, że' wladze pałlstwowe miano­
wały komisarza dla rentrali Zwilp.:k',l 
Pracy Ohywatelskiej Kobiet (czyli t. 
zw ... l{woki"), motywując to 1em, że 
ostatnie wybory zarządu głównego 
,.I{woki", gdzie starła się, jak wiado­
mo, P. Jaworska z p. MOl'acze ~ską, 
dokonane zostały "nieformalnie". 

Obecnie "Kurjar Powszechny" do-

Gry wojenne 

nosi o silnych tarciach w krakowskim 
oddziale ,.Kwoki·" zarówno na tle Ol'­
"'cmizacyjnym jak i pewnych posunięć 
!lpołeczno-politycznych. Ostatnio fel'­
monty te pl'zybrllły nil sile i doprowa­
dzi.Jy do rozłamu Powstały dwie oso. 
bne organizacje działaczek "sanacyj­
nych". przyczem wiele kobiet wycofalo 
się zupełnie z czynnej pracy społeczno­
politycznej opozu "sanacyjnego". 

"Kościuszk,o" przywiózł 
dla Pana Prezydenta bizony 

. . (w.) 

Walne dla podatników 
War s z a w a, 22. 11 Władze ska;­

bowe zerwały z metodą stosowama 
t. zw. k~ntyngentu, ustalonego dla po­
szcileg61nych urzędów Skarbowych. 
przy wymiarze wszelkich podatków, a 
w tem i podatku dochodowego. Do­
świadczenie, poczynione prze~ system 
kontyągentowy, stwierdziły, ze met()o 
d1 wymiaru po?-atku. bez ~zględu na 
sytuację materJalną płaŁmków, były 
błędne i wywoływały w społeczeństwie 
zrozumiałe niezadowolenie. Wład1.e 
skarbowe otrzymały teraz instrukcje, 
ażeby przy wymiarze podatków usu­
wały wszystko, co mogłoby nosić c~a­
rakter t. zw. kontyngentu. Wymiar 
wstelkich podatków ma być dokon.y­
wany indywidualnie i objektywnte: 
Zarządzeniom przeciw kontynllento~l 
należy przypisać znAczne opóznienle 
wymiaru podatku dochodowego na 
rok obecny. (w) 

Delegacja francuska I niemlec~a do ~()oo 
kGwań handlowych odbyły drugIe po~le· 
pzenie pl en a'l'ne. na kt6rem ukoń~zono 0-
gólne badanie istniejących zagadnIeń. Dziś 
rozpocz.}ły się S7,ozegóI'Owe prace w podkO­
misjach.. 

* Sek'l'etarz gEm. Ligi Na.rodóW, Aven()l 
wvdał obiad potegnalny na czeM opU8ZI"Za­
jącego za. kilka dni G~newę B!'Ilb .. Raqfn. 
skiego i jego malżonkl. W ołYlE'dzle wzlę.1.i 
udzial m. in. pierwszy delegat W. BrytanJl, 
Eden, z.ast~poa sel{retarza Ileneralnego Li­
gi. Azcarate, dyrektoTzy sekcji w sekreta.­
rJacie LigL 

* . Prez. Doum~rguę wystosował do pne­
wodmczl\C6!!'o rady miejskiej m. Pary ta. 
Cont~no-ta list z· podl.iekcwaniem za pry:e­
śtano mu w imieniu ludności Pa.rYla. Wyra­
.ry hołdu.- . 

* Pod kaniec posiedzenia komiSji spraw 
zagran!cznycb francuskie.i i:>;by dt'p jeden 
z posłów wystąpił z wnioskiem. aby . PO: 
prosie! depo Goya. o sprawozda.nie ze swe] 
rozmowy I kanel. Hitlerem. Niektórzy de­
putowani głośno z8[lrotestowali .przec:w 
temu wni<l'Skowi a również przeciw agla­
sU\.nhl w pra61e przez depo Goya swoich 
w'l'ateń z rozm<lwy z Hit!el·em. \V wynIku 
dyskusji komisja wnqosek odl"Zuciła.. 

* Amba~adOł' japońskI w Moskwie Otha 
przyjęty był przez Mołotowa. Do tej kon­
te I·.en c ii kola. politycz,ne przywi(\zują dut{\ 
wagę W sensie poprnwy stosunków so­
WIecko - tap<>ńskich. NaJety zaznaczy~. te 
Mołotow przyjmuje dyplomatów zagranicz­
nych jedynie w wyjątkowych wypadkach. 

* 
W i J n o. (P AT). Marszatek Piłsud­

ski ,spędził wczorajszy dzień w towa­
rzystwie rodziny. Pod wieczór rozpo­
częł ' marszałek Piłsl,ldski grę wojennQ. 
z wyż;>~ymi oficerami. 

W a l' s z a w a. 22. 11. Do Gdyni W Moskwie opuhlil;Jwano oficja:lny ko-

Złoty nntowany W Gre!cjl 
. A t e n y. (PAT). Państwowy Bank 

Grecji, który dotąd nie notowal oficjal­
nie złotego polskiego, rozpoczął 9 bm. 
ofic~alne notowania. oblic2:ająe pary­
tet na poostawle codziennycb notowań 
giełdy zurychf!kiej. 

przybył polski statek transatlantycki munikat, który twierdzi wbrew doniesie­
,.Kościuszko". na któreg'O pol,{ładzie niom, roopowszechnianym przez stronę ja.­
zQajdowały się 4 bizony, ofiarowane pońską. że rokowania w sprawie sprzedaży 
przez Polonję amerykańsk~ Panu Pre. kolei wschodnio· chińskiej wciąż jeszcze 
zydentowi. Bizony zostaną umie- nie S,\ sfinalizowane. SprllW& ~warancyJ 
szczo, ne w rezerwacie w Puszczy Bła- lapońsklrb za zobawląza.nia mandtur~kie 

ieszce nie została uregulowana. podobnie 
łowieskiej. "Kościuszko" zaś odebod?:l jak kw~tje arbitrażu w ewentualnych za~ 
na remont do stoczni w Gdańsku. p~ tarl!ach. mo,:ących powstat na tle gatunku 
czem zostanie wysłany do KonstancJI, i ceny towaróW. którE'mi <,trona japoń!"ko­
jako jeden z dalszych statków Hnji I ma.nrlżurSj{a zaplacić ma 'la sumy wy-
p<>lsko-palęstyńskiej. (w) kupu. 

Amerykański przestępca . 
fabrykanłem słudolarówek 

Banda fałszerzy, złożona z 12 ,osób, pUŚCiła w Obleg 2 miljony fałszywych dolarów 
N o w Y Jor k. (el. wł.). Sensacyjne 

odkrYCie zrobiła, policja kryminalna w 
~tanie Nowy Jork. 

Po dłuższych obserwacjacb ' władze 
wpadły na trop rozgałęzionej w całych 
Stanacb szajki fałszerzy banknotów 
dOlarowyćh, która grasowała w 
Ameryce lui od kilku lat. Głów­
nym tel'epem działalnosc;i bandy byłQ 
miasto Nowy Nęwark. gdtie pUSlCtanO 
w obieg wię.ksZ4 CZ~~ banknotów. 

Po kilku Jatach wreszcie fałsze· 
rzom podwinęła się noga. Policja zau­
ważyła, że jeden ze znanych przestęp­
ców, zwany "Kawlar-Ja6k" przy re$'u­
lowaniu WIększych rachunków płacił 
studolarowemi banknotami, które przy 
bliżs.zem badaniu okn.zały się falsyfi­
katami. "I{awiar-J ncka·' aresztowano 
i niebawem udało się wytropić całą 
bandę· 

W różnych spelunkach ujęto ogó-

lem 12 osób w tęm jedną kobietę Po­
nadto znaleziono w obiegu okolo '( 000 
falsyfikatów bardlo ul11le.ętnie podro­
bionych i trzy prasy do drul{owania 
banknotów. 

Wedłu~ tymcza~owych danych ban­
da zdołała w ciągu ostatnich dwóch 
latach puścił. w obieg fałszywe bank­
noty na ogólnQ. sumę dwóch miljonów 
dolarów. .. 



Numer 268 = t)rędowniti c;;;: ~irona! 

Alarm na trwoge , 

fa IW L w ó w, 22 listopada. 
Położenie rzemiosła polskiego jest 

wszędzie niezwykle ciężkie. Zwłaszcza 
zaś jest ono takiem tam, gdzie styka 
się z konkurencją. rzemiosła żydow­
skiego. 

Oprócz ciężarów publicznych, a 
więc podatków państwowych i samo­
rządowych oraz opłat ubezpieczenio­
lvych. ugniata rzemiosło brak kredy­
tu. Tendencja zniżkowa cen nakazy­
wałaby rzemieślnikowi dostosować 
swe warsztaty do tańszej produkcji. 
Na to potrzeba kapitalów obrotowych, 
a tych rzemieślnik niema. Nadto nie 
posiada on kapitałów obrotowych, aza 
pożyczenie ich ewentualne musi pła­
cić lichwiarskie procenty. 

"Tradycyjny" lyd w prezyd!um miasta - Nie będzie trzeciego wiceprezydenta? 

Rzemiosło żydowskie jest w lepszem 
położeniu. 

Kra k ó w, 16 listopada. 

"V lipcu br. opróżnił się fotel wice­
prezydenta miasta Krakowa wskutek 
śmierci jednego z trzech wiceprezy­
dentów dra Ignacego Landaua. Dr. 
Landau wybrany został wiceprezyden­
tem w maju 1929 r. po śmierci Józefa 
Sarego. również Żyda. Wybór swój za­
,,,dzięcza! dr. Landau stosowanej w 
Krakowie praktyce. że jednym z wice­
prezydentów musi być koniecznie 
Żyd. Było to oczywiście możliwe dla­
tego, bo rządy sprawują tu oddawna 
ugrupowania. nazywaJące się dawniej 
• mieszczańskiemi" i "polsko-dcmo­
kratycznemi", obecnie zaś określane 0-

~ólną. nazwą. "sanacji" (a non lucen­
do!). 

ratuszu krakowskim rządzi niepodziel­
nie (pardon, pojział jest, ale z żrd8;: 
mi) "sanacja", skoro ,,~Iucz .partYJny 
stał się zbędny do otwieraOla podwo­
jów wiooprezydenckich gabinetów -
sprawa obsadzania stanowisk w pre­
zydjum miasta pójdzie jak po m~le. 

Tymczasem coś tam się kotłuJe ... -
Po mieście krą.żą jakieś niewyraźne 
plotki i ploteczki... Już, już na wygod­
nym fotelu w magistracie mia~ zasiąść 
popierany przez prezydenta ml~sta dr 
Miecz. Kaplickiego Leopold ~plra, dy: 
rektor "sławnej" w Krako'~le .spółkl 
.. Caro" ... Mówiono. że p. Splrze zal za­
mienić posadę z łactn~ pensj~ (podob­
no 3000 zł miesięcznie!) na posadę, 
przynoszącą wprawdzie więcej splen-
doru. ale zato - mniej złotówek ... 900 
zł Przecież to żaden ,.geszeft .... . 

. Kandydatura p. Spiry wywołała 
burzę w szklance wody, a o~gł<?sy jej 
rozchodziły się echem po mIeśCie, bu­
dzac niemala sensację. 

Długie lata była ona niema... Przy­
wykła do ży.:lowskie~o jarzma i ~opro. 
stu nie widziała stale wzrastającego 
niebezpieczeństwa. Żydzi wykupywa~i 
dom za domem. otwierali kancelarJe 
adwokackie i gabinety lekarskie, mieli 
Jecydujący głos w ' zarządzie miasta -
a opinja milczała ... 

Dopiero odkąd na terenie życia. 
miejskiego pojawiła się nowa, niez.na­
na tu dotą.d, grupa ideowców i zaczęła. 
szerzyć hasła narodowe - zaczęła się 
powolna, lecz stała ewolucja pojęć .•• 
Krakowianom zaczęły otwierać się 
oczy!... 

Otrzymuje ono bezprocentowe kre­
dyty w tzw. kasach bezprocentowych 
pożyczek, subwencjonowanych przez 
Amerykański Zjejnoczony Komitet 
Rozdzielczy. Owe kasy udzielają. rocz­
nie pożyczek na około 18 miljonów zł. 
Obliczają, że trzecia część t.ej sumy 
idzie na pożyczki dla rzemieślników 
żydowskich. Jest to suma poważna, 
zważyć bowitlm trzeba, że ogólna ilość 
kredytów, z jakich korzysta całe rze­
miosło wynosi rocznie 34 milj. zł. W 
tej ostatniej cyfrze mieszczą się kre­
dyty, pochodzące tak ze źródeł pań­
st,wowych, samorządowych. jak i pry­
watnych. Ponieważ kredyty rzemieśl­
nicze są. jak widzimy. wogóle niewiel­
kie. to na ich tle tern silniej odcina się 
uprzywile~owanie kredytowe rze­
mieślników żydowskich, t.em większe, 
że udzielane im kredyty są bezpro­
centowe. 

Kiedy było czterech wiceprezyden­
tów, walka o fotel wiceprezydencki nie 
przybierała ostrej formy, było czem 
się dzielić i "klucz partyjny" mó:;ł 
mieć pełne zastosowanie. I oto siała 
się dziwna rzecz!... 'Wreszcie • glos zabrała 

Początkowo nieliczni, uważam za 
intruzów, wyśmiewani jako "szaleńcy" 
i "optymiści", naroJowcy wzrastali w 
siłę i obecnie wywierają duży wpływ 
na krakowską opinję publiczną. Dzi­
siejszy Krakowianin zaczyna już ina.­
czej zapatrywać się na kwestję żydow­
ską niż przed laty ... Nic też dziwnego, 
że gdy dowiedziano się w I{rakowie. że 

opinja pu- wiceprezydentem miasta znowu ma. 
zostać Źyd, powiedziano sobie: "dość 
tego!" 

Ale to jeszcze nie wszystko. Trzeba 
bowiem nadto dodać, że Bank Gospo­
darstwa Krajowego udziela pożyczek 
nemieślnikom żydowskim, a procenty 
od nich płaci wymieniony wyżej komi­
tet amerykański. 

Na tle opisanego stanu rzeczy staJe 
pytanie: co ma robić rzemieślnik pol­
ski. aby był zdolny do wytrzymania 
konkurencji żydowskiej? I wOióle, 
jak ma rzemieślnik polski dziś żyć? 
sklJd ma zaczerpnQ.ć jakiejś odrobiny 
nadziei? 

Jeszcze cięższy jest los rzemieśl­
nika polskiego na ziemiach wschod­
nich. gdzie ma do czynienia nie tylko 
z konkurenc,ią żydowską, ale i z wal­
ką. wypowiedzianą. mu ze strony ukrai­
nizmu, zdą.ża~ą.cego do opanowania 
wiosko Sytuacja rzemieślnika korzy­
stają.cego z poparcia ukrainizmu jest 
już dziś lepsza od joli rzemieślnika 
polskiego. Tak np. na Ziemi Czerwień­
skiej istnieją i ciq.ą-Ie się tworzą. nowe 
kooperatywy ukraińskie, które są. za­
silane. oprócz własnych funduszów, 
wkładami pochod7.llcemi oj metropo-
lity Szeptyckiego. Mało bowiem kto w 
Polsce wie, że metropolita Szeptycki 
rozporządza olbrzymiemi kalJitałomi. 
Paraf,ie unickie na Ziemi Czenviel1-
skiej były zdawlen-dawna bar.:lzo bo­
gato wyposażone. Otóż metropolita 
Szepf~rcki zarządził częściową sprze­
daż (' ')r cerkiewno-parafjalnych 
transal,c~e zostały Jokonane wtedy, 
gdy w kraju było dużo waluty dolaro­
wej a uzyskane stąd fundusze obraca 
na wzmocnienie stanu posiadania ru­
sko-ukraińskiejo w miastach. Kupu­
je kamienice. parcele budowlane, oraz 
zasila kapitałami ukraińskie instytu­
cje kredytowe. 

W tych warunkach tylko rzemieśl-

Każdy spodziewalby się, że skoro na bliczna ... 

$redniowiecznc szkolnictwo o rlżylo. :-'Tianl)\\'icie stowarz~'szenie mlodzlezy sportowej 
\\ Waszyngtonie, pobudzone do tego lekLu rą o dawnych polowaniach. o08taoo\\ iło 
wskrzesić dl!-wny Z\,\lyczaj. I w tym ce:u nabylo kilka "okolów, które przysposabia 

do zadań myśliwBkich. 

M10ifesłacja 
30000 katolików niemieckich 

ZJłamienne oświadc~enie biskupa Barresa 

B e r l i n (PAT). - Zgromadzenie który oświadczył, że obecni l bólem 
"Akcji Katoiickiej" w Palacu Sporto- odczuwają. brak wśród swego grona 
wYm przybrało rozmiary olbrzymiej jednego z na~zasłużeńszych przy wód· 
manifestacH k3:~olickiej ców Akcji Katol. w Niemczech, dr 

Kln.u~nera (jak wiadomo dr. Klausne·r 

nik polski jest bez pomocy, niemal bez Około 30000 uczestników wypełniło 
ratunku. Rezultat: zagrażanie polskie- szczelnie wielką. halę udekorowaną 
go stanu posiadania po miastach. sta- flagami papieskiemi Przy trybunie u­
nu posiadania, który i tak był dotych- stawiono 2 sztandary o barwach pań­
czas niezwykle watłym. I stwowych. Przybyły formac:e młodzie-

Jeśli haslo spolszczenia miast ma ży katolickiej z przeszło 200 sztandara­
być renInem wskazaniem, to trzeba się I mi i transparentami. Obecny był rów­
ockną.ć, trzeba uJerzyć na trwo~ę i niei biskup djecezji berlińskiej dr. 
trzeba pomyśleć o środkach zar'\d- Banes. 

?:ginął w czasie krwawych wypadków 
w czerwcu br.) Mówca poświęcił dłuższe 
wspomnienie działalności tego wybit­
nego działacza katolickiego. Na znak 
hołdu zgromadzenie uczciło pamięć 
r.marlego przez powstanie. 

Następnie przemawiało kilku mów­
ców. m, in. biskup Barres, który za­
przeczył kategorycznie, jakoby w 
Niemczech upadł duch religijny. 

('zych! A. M. Zebranie zagaił ks. dr. Steinemann, 

Odprawa posłów B. B. Powrót ks. Prymasa 
M i a s t o Wat y kań s k i e. (KAP.) 

W związku ze śmiercią. kard. Piotra 
Gasparriego J. Em. ks. Kardynał-Pry­
mas August Hlond opóźnia sw: j wy­
jazd do kraju, pragnie bowiem wziąć 
udział w pogrzebie. 

P. Slawel~ ~akomunikuje dyrektywy - Prystor wyjechał 
do Wilna 

W a 'r s z a w a. (Tel. wI.) Przej po­
siedzeniem Sejmu ma odbyć się ' o.l. 
prawa posłów B. B., na !{tórej p/'ezcs 
Sławek zakomunikuje dyrektywę na 
lia 'bl iższą przyszłość. 

• W Jon i e B. B. przypuszczają, że 
c:::::::: 

śniegi w JugosławJi 
B i a ł o g l' Ó d. (PAT). W górzystych 

okolicach zaChodniej Jugosla.wji spad-
ły ' obfite śniegi . 

wówczas p. Sławek będzie mógł już 
rozstrzygnąć szereg rozmaitych wąt-
pliwości, jakie ist.nieją obecnie w sze- Naparł bandycki 
re3'ach samej "sanacji" co do linji wy- LI 
tycznej. W 22 11 D . . . a r s z a w a, . . waj za-

W ko!ach pO!ltycznych zw:a?aJą I maskowani i uzbrojeni w rewolwery 
uwagę, ~e Jo ~llna . równoc~esme z bandyci napadli pod Białosz~nem na 
m~rsz. PiłsudskIm WYjechał tez ~. pre- I powracającego z Częstochowy kupca 
~J~r Prystor. Przypusz.czają., ~e nie I Walkowicza, którejo steroryzowali 
Je~t to przypadkowy zbieg okollczno- i zrabowali około 200 zł. Większą su-
ŚCl. (~) mę ' napadnięty rniałuJuytł prz, JObie 

r , , i ta ocalaJa. (w) 

Sanacja mogłaby nic sobie nie ro­
bić z opinji. mimo to nacisk jej był tak 
silny, że zawahano się i w łonie sana­
cyjne:so klubu radzieckiego powstały 
tarcia. Skończyło się na tem, że kan­
dydatura L. Spiry upadla. 

Sanatorzy, będący pod wpływem 
Żydów, szukali jakiegoś wy.~ścia . byle­
by zadość uczynić "tradycji". Zaczę­
to od czasu do czasu lansować kandy­
daturę dra Alfreda Krausa, wicepreze­
sa prokuratorji generalnej w I{rako­
wie. Dużo potem mówiono o kandyda­
turze dra Ryszarda Reinera. naczelni­
ka wydziału gospodarczego magistra­
tu, ale i te p<lgłoski wnet pr7ycichly. 

Dość poważnie brana jest w rachu­
bę kandydatura Jana Kuhna, kupca; 
wysuwają tę kandydaturę pewne sfe­
ry. które znalazły się w ogonie sana­
cji, ale teraz tego żałują. Główny sztab 
sanacji nie chce slyszeć o tej kandyda­
turze i raczej woli sprawę wyboru 
trzeciego Wiceprezydenta odłożyć "ad 
cal end as graecas". 

Za najlepsze rozwiązanie sprawy 
należy uznać zniesienie stanowiska. 
trzeciego wiceprezydenta miasta. Pro­

ł jekt taki już istnieje i dyskusja nad tą 
kwesją. będzie przedmiotem jednego z 
najbliższych posiedzeń krakowskiej 
rady miejskiej. 

Obóz Narodowy w Krakowie już Od 
lat woła' o zredukowanie liczby wice­
prezydentów najwyżej do dwóch. Trze­
ci wiceprezydent jest niepotrzebny wo­
bec istnienia w magistracie stanowi­
ska "dyrektora zarządu miejskiego", 
zajmowanego przez Stanisława Herge­
ta. Zakres działania dyrektora zarzą­
du miejskiego jest bardzo szeroki, 
gdyż obejmuje ogólne kierownictwo i 
nadzór administracyjny urzędów. wy­
działów i biur zarządu miejskiejo, 0-
raz nadzór administracyjny nad za­
kładami, przedsiębiorstwami i instytu­
cjami mieiskiemi. Poza tern dyrektor 
wykonuje b3zpo~rednie kierownictwo 
wydziału głównego. 

Jeśli dodamy do tego, że w skład 
zarządu mieiskiego wchodzi siedmiu 
ławników, których przetem tu nie by­
ło, to zrozumiemy, że trzecia wicepre­
zydentura jest dla Krakowa luksusem., 
bez którego ohe.iść się można, a który 
niepotrzebnie obciąża budżet mie:ski. 
A już wróble na dachu o tern ćwierka­
ję" że z finansami miasta jest - kru­
cho. że wierzyciele miasta zaczynają. 
się niecierpliwić, a tu tymczasem nie­
wiadomo. jak deficyt załatać. Nado­
miar złego odebrano miastom egzeku­
cję podatków, ostatnio zaś rząd o.:le­
brał I{rakowowi porlatek od dowożo­
nych towarów, wskutek czego powsta­
ła w budżecie miejskim luka wynoszą­
ca około 400 000 zł rocznie. 

Nie można również zapominać " 
licznych na.:lużyciach, popełnianych 
na szkodę gminy od wielu lat. Dość 
wspomnieć aferę spółki "Caro", nad­
użycia w ' wydziale ejzelmcyjnym 
(obecnie zniesionym), w Miejskiej 
Izbie Obrachunkowej itd. 

Wobec tak rozpaczliwego stanu fi­
nansów miejskich każda oszcz~jność 
jest pożądana i nieobsad7.enie trzeoiej 
wiceprezyclentury poważn ie ulży bu­
dżetowi mieiskiemu. Zda,ie się, że ten 
argument ,br7.ęczący" najlepiej prz~­
mówi Jo przekonania. "oJców mio.!'<t.a". 

. . 1'. ?d. 
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KAPRY GOJIAZDY f Lł1DOJEJ 
"spOIwsDa powieść seDSacyjDa przez ANTONIEGO BRCZYŃSKIEGO 

11) 
.. Kasłeńko najmlłejsza! 

Wyjeżdżam do Warszawy; mam 
zostać aktorem filmowym. Jak 
Bóg da, to za parę tygodni 'luy­
jadę po Ciebie swoitn własnym sa­
mochodem l I zabiorę Cię, żebyś 
już nigdy nie musiała tak ciężko 
pracować. 

Z Warszawy napiszę dłuższy 
list. Teraz tylko ściskam Cię moc­
no i Panu Bogu polecam. 

Twój Maciek." 

- On chyba zwarjował! - zawoła­
ła., przeczytała ponownie ten list, bar­
dziej uważnie, ale to ją tylko utwier­
dziło w obawach, że Maciek dostał ła­
godnego obłędu i błądzi gdzieś po le­
sie. . A może to tylko żart '1 Może on 
siedzi tu w jakiej kryjówce, zaśmie­
wając się do łez z jej ogłupiałej miny? 
- Maciek'1 No, wyłaź, goście za chwilę 
'tu będą ... Maciek, słyszysz 1 ... Pókim 
dobra! 

Sądząc, że mąż ukrył się w izbie, 
weszła tam, zajrzała do szafy i pod 
łóżko, ale napróżno. Zato na podłodze 
znalazła dwie cieniuchne bransoletki 
srebrne, a na oknie damski grzebień 
z misterną rączką. 

- To ona w izbie też była ?t - A 
może i w łóżku?! 

Kasia, wzburzona do głębi, szarp­
nęła za kapę tak, że wszystkie podusz­
ki spadły na podłogę. Pod kapą leżała 
nieśmierteJna polska pierzyna, a pod 
nią nocne koszule obojga małżonków. 
Ba, ale dzisiaj spoczywało tam jE'"gzCle 
coś więcej, mianowicie biustonosz Nel­
ly Ricci. 

- To tak?! - wrzasnęła Kasia. -
Itozpusta tu była? I 

Jej rozsierdzony wzrok spoczął 
znów pytająco na "Urwisie", jako na 
jedynym świadku wydarzeń, jakie tu­
taj rozegrać się musiały. Lecz dyskret.. 
.ny wyżeł nie wsypał swojego pana. 
Merdając pobłażliwie ogonem, spozie­
rał ukradkiem na miotaję,cą się po iz­
bie Kasię, a jego wzrok zdawał się 
mówić: - Pozory często mylą, biusto­
nosz jeszcze niczego nie dowodzi, 
gorsze rzeczy żony znajduję.... Co tu 
działo się naprawdę, wiem tylko ja, 
lecz choćbym umiał mówić, nie pi­
snąłbym ani słowa. Męska solidarność 
przedewszystkiem! ~ Potem zaś, prn 
gnQ.c snać uniknąć dalszej indagacji 
wzrokowej, osunę,ł się na pQdłogę, 
podniÓSł tylko nogę w górę, jak maszt 
i z wielką skrupulatnością zaczą.} zę­
bami tępić pchły w terenach najbar­
dziej niedostępnyeh dla. swojego sym­
patycznego pyszczka. 

- Toś ty taki?! 
Odnosiło się to do Maćka, "Urwis" 

całkiem niepotrzebnie podniÓSł głowę 
i ll'obił skruszonę. minę. Ale nIe m6~ł 
postąpić inaczej, gdyż Kasia. wybtlch­
nęła. nagle r07.dzieraię,cym płaczem. 

Trudno ustalić, jak długo leżała na 
rozrzuconych p·rzy łóżku poduszkach, 
tonę,e w serdecznych łzach. Podniosła 
eię dopiero wtedy, gdy za. oknem p~ 
Słyszała turkot furmanki, którą "Ur­
wis" natychmiast wybiegł powitać 
głośnem ujadaniem. Podniosła się, 
ezemprędzei uporządkowala zburzoną 
pościel na łóżku, Obmyła twarz wodę" 
schowała list "pomylonego Maćka". 
jak również .,corpus delicU" w postaci 
biustonosza i wyszła do gości, stara­
jąc się pokryć grzecznym uśmiechem 
swój przeogromny smutek. 

- A gdzież Maciek? - jęli dopyty­
wać zaraz. 

Zaczęła łga~, że leśnłczy przysłał 
po niego. że mają tam jakQ.Ś pilnę, ro­
botę, że mąż nie wróci pewnie wcze­
śniej, jak w nocy itd. Kobiety dały 
~łośny wyra?: swojemu oburzeniu: -
2eby człowiekowi nie dać wytchnienia 
nawet w n'tedzlelę?! Nawet w jego 
własny jubillmsz?! To śkandal! 

- Ano, Rkandal jest. ale co na to 
.,;robisz? - Tu maister PletMlcha sam 
sobie odnowiedział na to pytlwie, że 
nic. 1I.bsolutnie nic 7.robić nie można w 
podobnej sytuacji. Nie użył oczywiście 
tak anemic7.nea;o określenia. jak 
,,n i c'" Jerz wyrazł1 tę smutną bezsil­
ność ludzką wobec .,vls małor" z p~ 
mocą r7.eczownika bardzo iedrnego. 

- NiemR. innei rady. tyJkn tr7S tu­
bileusz świecić bez naS7;egO jubilata, -

dorzucił strYJcio-organfsta; on włu. 
nie miał tu być dzisiaj mistrzem ce­
remonji i wogóle najdO$tojniejszlJ. o­
sobistości/ł. - Przynieś mi, bracie,. -
zwrócił ..:się do ojca Kasi, zamierzajQ.C 
przedew!'!zystkiem pokropić chatę i 0-
becnych święconą. wodą, którą. przy- I 

wiózł tu ze 80b" - p"ynfeś-no z wc-' 
zu moj/ł bUlelczyuQ ..• 

- To rozumiem I - huknął nłedo­
myślny majster Pietrucha, wskoczył 
na wóz, pogrzebał w sIornie i wycią­
gnQl z niej litrow/ł flacho .,czyst.eJ"."" 

ROZDZIAŁ X 

W stolicy 

tutaj. Jutro zawiezie go do wytw6rnl 
filmowej, jutro on, Maciek Lupa, za­
stanie aktorem filmowym. jutro otrzy­
ma tyle tysięcy złotych tytułem zalicz­
ki, że będzie mógł mieszkać w. tym ho:­
telu nawet na piel'Wszem pIętrze az 
do dnia, w którym wprowadzi si~ do 
własnej willi ... 

Pod wpływem takich myśli odraz'tt 
nabrał otuchy, powesela.ł i nagle o­
~arnęła go przemożna chęć zrobienia. 
spacel.'u po mieście. 

- W Warszawie nie mozna cha-. 
dzić spać z kurami; trzeba tez otrza­
skać się z ruchem ulicznym, - od­
rzekł w odpowiedzi głosowi rozsądku, 
który po wczorajszej nocy szaleń~twa 
i po całodziennej podróży autem d~ 
mdzał gruntowny wypoczynek. Ani 
kolacji jes7.rze nie jadłem, - przy­
pomniał sobie. 

Umyty. UC7.esany, odświeżony wy­
szedł z pokoju. Dopiero teraz zauwa­
żył, że zarówno korytarze. jak i scho­
dy pokryte są dywanami, co go napeł­
niło respektem dla.. siebie. 

- Nie w bylejakim hotelu staną.­
łem, - mruczał zadowolony, obser­
wując z zaciekawieniem pionowe loty 
dwóch oszklonych klatek liftu. 

W hallu przystanął na dłużej, gdyź 
byłQ tu na co patrzeć. Służba hotelowa. 
wnosiła i wynosiła kufry rozmiarów 
mały<;h szaf, oblepione barwnemi ety­
kietami. Cudzoziemcy szwargotali z 
sobą dziwacznie. jedni gęgali, drudzy 
szczekali, jak psiaki, inni znów mówili 
językiem dźwięcznym, jak najpięk­
niejsza melodja. Na ścianach bocznych 
wisiały plakaty linij okrętowych, na 
stolikach walały się prospekty biur 
turystycznych z nęcę,cemi obrazkami 
miast, gór, mórz, pałaców, zanlków, 
kościołów. 

- Z pewnych względ6w. - rzekła - Pokoje sI) od dzłewłęciu złotych 
NelJy Bied, gdy ~amochód znalazł się wzwyż! _ rzekł z naciskiem. Ale to Jeszcze nic! WyszedłSZY z 

H h D · . ć ł h t poza li/aru, odkrył Maciek większe 
na Kl'q,kowsklem Przedmieściu, - nie - o, ol zlewlfJ z otyc ygo- dziwo: dancing na świeżem powietrzu! 
mogę pana zaprosić do !'!wojej willi. dniowo S l 
N· . i . t ł·1 - Ty' g' 'odnłowo<>! C"y nan... a ę dnncingowlJ. tworzył hotelowy 

10 wezm e mI pan ego za z e, SIJ.uzę· I ".. d . d . • . k k 
R .. I Gd "b ś' II - Przepraszam, tak mI' Sl·" wy- zle ZlD.ec, UpIę szony lombami - Olumle SIę· zlez ym mta ... k . t6 k k 

_ Ale umieszczę pana w całkiem psnęło, - wtrąeiJ szybko gajowy, wy- 'Wla w, pasami rót o strzyżonego 
,przyzwoitym hotelu ... 0, tam. Widzi czytawszy z oczu portjera, że popełnił trawnika i maleńką sadzawką· Przez 
pan ten duży budynek '1 najstraszliwszą herezję. - Więc dzie- szklaną ścianę, oddzielającą hall od 

Zanim Maciek zdą.żył .,skapować", więć złotych, pan mówi... To będzie dziedzińca i poprzez falują.cy sza) wo­
o który budynek chodzi, stanęli u ce- na pierwszem piętrze? dotrysku patrzał Maciek z zachwytem 
lu. Natychmiast wybi.egło dwóch ludzi - !Xartamenty na pierwszem sę. w na tańczące pary, które, gdy orkiestra. 

i przestała grać, wróciły do swoich sto-
w Iiberji, karzeł i olbrzym; karzeł ode- oen e trzydziestu do stu złotych za lłków i raczyły się przysmakami, J'a,.. 
mknę,ł drzwiczki auta, olbrzym po- dobę. A po dziewięć są. najtańsze i 
rwał Maćkowi kuferek i odmaszerował najskromniejsze pokoje na najwyż- kich on nigdy jeszcze nie kosztował. 
z nim do bramy gmachu. Szem piętrze! - Wszystkie trzy "naj" - To mi życie! Tak. to rozumiem, 

_ Radzę panu, - rzekła Nelly, po-- wypowiedział pan port jer w tonacji - powtarzał sobie w duchu I upaJał 
dając dłoń gaiowemu, - wziąć sobie pogardy czwartego' stopnia. - Dla się myślą, że od jutra on również bę­
dwupoko.10wy apartament na pierw- tych. którym dziewięć złotYCh wydaje dzie należał do garstki takich wybrnń­
Slem piętrze. "Polski Clark Gable" nie się jeszcze za drogo. sę. w Warszawie c6w losu. Od jut.ra! Dzisiaj nie miał 
może mieszltać byle jak; noblesse ob· tańSze hoteliki. albo... jeszcze śmiałości wieczerzać wśród 
liga, r04Umie pan? - Nie, nie, ja tutaj muszę zamIe- tych szczęśliwych burżujów, wyszedł 

. Nie rozumiał, ale potakiwttl i roz- szkać, tak mi ka.zano. wi~ z hotelu na poszukiwanie jakiejś 
kochanym wzrokiem ogarniał skuloną Rozmowa z port jerem podcięła tańszej restauracji. 
przy 'kierownicy sylwetkę swojej do- Maćkowi skrzydła i zatruła przyjem- Z Krakowskiego PrzedmfMcle do-
brodziejki. ność pierwszej w życiu jazdy windą; stał się rychło na Nowy wiat. Space-

- A kiedy znów panłą zobaczę? nie wyobrażał sobie, że hotele w War· rujQ.ce tam c6ry Koryntu zaintereso-
- lutro lutro zatelefonuję do pa- Bzawie są aż tak drogie. W puszczy wały się natychmiast typowym pacz-

na. ... No, dowidzenia. chełpił się t~n, co zdołał wynająć ciwcem z prowincji, który z wniebo-
Włączyła bieg, auto ruszyłO z miej· letnikowi izbę za 10 złotych miesięcz- wziętą miną gapi} się na świetlne r6-

sca. i niebawem wchłonęła je w siebie nie. a tutaj hezmała tyle samo biorą klamy. 
rzeka pojazdów, wartko płynę,ca tą za dobę ł jeszcze z taką miną., jakby - No, no, O() dMlga warszawianka 
ruchliwą ulicą. wielką łaskę robili. waH do mnie oko, jak djabli. - cle-

- Alecl to ruch, niech go kule! Ano, Znalazłszy się na swojej drogiej szył się Maciek, nie orjentując się w 
stolica! W Warszawie jestem u Ucha, kwaterze, Maciek zabrał się przede- sytuacji narazie. Pomny, że ma zostać 
nie w jakimś tam Wołkowysku, - wszystkiem to przeliczania pieniędzy. "polskim Clark-Gablem", nie szafował 
mamrotał Maciek, krocząc powoli w Banknotów nie miał ze sobą żadnych. dśmieehami,' przeciwnie robił mln~ 
stronę bramy. Nie stropi} się hynaj- wszystkie "napierki" pozostawił Kasi, "ważną" tak, jak naj głupszy z polskich 
mniej, ujr1.awszy w głębi za przed- a zabrał tylko bilon. amantów filmowYch. Nie odstraszyło 
sionkiem ogromny hall; nie takie "sa- - Dwacł7.ieścia sześć złotych, - to jednak jakiejś bardziej energicznej 
10.ny" już widywał ... na ekranie. - mMlknf,\ł, zbadawszy dwukrotnie stan damulki. 
I nie po takich będę chodził od jutra, swojej kasy; - nawet na 3 dni w ta- - Pójdziemy, chłopczyku? 
- sądził. Wtem potrącil go ktoś bar- kim hotelu zamało, bo trzv razy dzie- - Niby dokąd? - spytał, próbujQ.c 
dzo mocno i nie przeprosił za to. je- więć jest dwad7.ieścia siooem. delikatnie "zgubić" przedsiębiorczą 
szeze zaklął pod nosem ordynarnie. Zkolei zacz~ł się trapić, w której rączkę, która już wsunęła mu się pod 
Kiedyindziej byłby Maciek nadepnął kieszeni należy nosić portmonetkę. ramię. 
takiemu gburowi na nagniotki, jak się aby. broń Boże. nie wypa.dła. Po dłuż- - No. do mnie, oczywiście ... Czy 
patrzy, lecz dziSiaj tylko spojrzał nań szym namyRJe wybrał tylną kieszeń wolisz do hotelu? . 
z pogardą. - Zbladłbyś, durniu. gdy- snodnj, uważaiąc ją za najpewniejszę.... - Ja właśnie wyszedłem z hotelu 
byś wiedział, kogoś szturchnął, - Ha, gdvby bYł przeczuł! i chcę teraz coś zjeść. 
II).ruknął w duchu. Coś podobnego po- - D7.iewieć złotych 'l I za co? Za. - ~wietnie się składa! Ja także je-
myślał sobie pod adresem portjera ho- co?! - l<:rytyc7,nym i nełnym ura7.y stem głodna. wohec czego pójdziemy 
telowego: - A ten bałwan w liberji w1.roltlem omiótł wszystkie kąty sw 0- ra.zem. - Pr7.yrisnęłą mu ramię do 
patrzy na mnfe, , jak pan prokurator lego mnłe€!'o pokoiku, s7.ukajnc wido· swego boku i ru~zvł~ nanrzód . 
na złodzieja; czy ty przeczuwasz. wę.- meJ nnvezynv tal{ wiel1<iei r1ro7.vzny. - Zaraz. zaraz. Te restauracje tu-
saty lokaJczuku. kogo masz przed so· aż wkońcu odltrył aparat telefonfeznv taj sę. 7.a drotrie na moj~ ki~!'l7.eń. 
bę.? Kim będę jutro?! - Arha. to przez to muszę tyle płarić! - A Ile masz przy !'lobie? 

Niestety port jer nie przeczuwa1 te- - wyh,'chnę,ł. - Przez ten niepotrzeb- Nie7.byt mu pr7.ypar1ło cło ~u!':tu łeJ 
go, natomiast obejrzał już Bobie Mać- ny ~rat! I natręctwo, lecz nhi miał odwal1'l oka­
ka od stóp do głów, otaksował jego I Czy nfepotrzebny? 'Przypomniał mć to nfł.7.ewnętrz i odpowloo7.iał 
tandetne ubranie, Jeg.o nędzny kuferek <:obie nagle ostatnie ""owa Nelly Ricci: zl1'odnie z prawclą., że ma w kieszeni 
z tektury J od.razu U8to~unkował alę .Jutro zRtelpfl)nn i (' n('l T'lq.na" Prnw· 26 zł. 
odpowiednio: , da, prawda! Jutro Neny za,telefouuje (Cięg dalszy nastąpi). 
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Pieniądze nie dają szczęścia , 

Trzy główne wygrane przyniosły śmierć nsz(ześliwym" graczom 
Jeden z angielskich ekQnomlf!tów zadał 

Bobie bardzo wiele tJ;'Udu i obliczył, te 
.. Europie urządza się rooznie 11 tysięcy 

ró1:Dych loteryj. 

Rocznie mamy więc 11.000 głównych wy· 
granych, a je~eli do tego wliczy się je· 
.. :liCZ e nieco mniejsze wygrane, to w każ­
<tym roku przybywa Euro-pie [}koło 15 t y­
sjęc,y ludzi bogatych. Być szczęśliwcem 
~a którego 100 padłaby główna wy;grana, 
~est życzeniem wszys-tkich ludzi. Niejeden 
Jednak zostal tym wybrańcem losu i wy­
grał główna, wygrana" a mimo to jeszc!!e 

nie stał się człowiekiem szczęśliwym. 

Z początkiem naszego wieku prac-Q'Wal 
w jednym z wielkich wiedeńskich banków 
Iluchalter Wincenty Althof, który byl pra­
cownikiem i niezwykle sumiennym i 
skromnym. W r. 190-i wygrał na 100$ wie­
deńskich samorządów główną wygranę, 
t\O przyniosło mu 100 t y s.. gnId. 

Gdy stał się bogaczem, l)orzucił Datych. 
miast baDk, 

& IX>nieważ zawsze tęs'knil za ziemią, ku­
pił sobie niewielki ma.iąteczel< ziems.ki, a 
kUka tysięcy guldenów zło·żył w ka.sie 
pancernej, aby na wszelki wypadek mieć 
pod ręką pieniądze. W pół roln~ późoniej 
na los Czerwonego Krzyża wygrał znów 
70.000 guldenów, a zaraz w kilka dni ))'0-
terp 50.000 franków na los serhski('.go mo-
1100p.olu tytoniowego. 

Althof, mimo SW&go majątku, był ezlo­
wh,kiem nienvykle 08zczę-clnym i d~ pO'bli-
6kie~0 Wiednia jeździł zawsze na rowe­
rze. Gdy wybrał się do Wiednia po odbiór 
'WYEO"anvch 50.000 franków, 

Wpadł pod koła dorożki konDel ł poni6sł 
Śm.lęro Da :mIejscu. 

Był kawalerem I nie zastawU tadnycll 
blito$zych spadkobieroów. 

.. 

W roku 1890 mioozkata w WiednIu 
piękna i młoda dziewczY'na, Marja Uebel­
ba cher. Pracowała jako praczka i miała 
AUezny głos. Kiedyś "popisywała siEl swym 
głosem nrzed wlaśdcielami winnicy, gdzie 
narzeczQllV jej pracował jako parobek. J e­
den z wła{jcicieli winnic podarował pięk­
nej dziewczY'nie los 10'teryjny. W najbHż­
szom cią.gnie-niu padło na ten 10·s 100 tys. 
toron i 

Marysia przez JedDą DOC stała się 
bogaczką. 

WtęrJy mal~eńlStw{) z biednym parO'hkiem 
'Pn:~Etawiło się jej w zupelnie I·nnęm 
ewIetle, wQbec czegp napisała doń poże­
gnalny list. 

Wystroiwszy ' się w eleganckie suknie, 
'\\'Yjec:hała na fr8!ncuską Riwjerę, o której 
ta~ wiele czytała w rótnych romansach 
Gdy zaledwie kilka dni bawiła w Nice '. 
()trzymała wiadomość, że jej narzeczony 
z rozpaczy IX> straci9 ukochanej popełni! 
samoo6js-two. Wiadomość ta wywarła na 
Marysię piorunUjące wratenie. Nie mogąc 
zagłuszy6 \II' sobio wyrzutów 81lJDienia, 

. rzuciła się w ~orze. 
Zwłoki jeJ wyłow;U w kilka. dni później 
rybacy'. W kieszeni ubrania znaleziono 
Ust potegnalny, w którym nieszczęśliwa 
przez'naczyła wrgr(lne 100.000 koron mat­
ce tragicznie zmarlego narzeczonego. 

Mieszkańcy )(\raiku murzyńskiego Keny-a. 
'tV wschodniej Afryce Piliła, takie olbrzymie 
'ajki. które przypominają nIemal .naste 

dutly. 

W slynnem w!~zieniu a.ngielsklem w r Pewnego dnia Norma.nd zawiadomiony 
Dal"tmoore odbywa.ł karę 2()..letnl Stefan został przez dyrektora więzienia, ~e zmar 
Normand. Został cm skazany za IDo-rder- la jego ciotka. która. w spadku zostawiła 
$two rabunkowe na 20 lat wlęziEmia. D:!!ię- mu los Irlandzkiej loterji wyścig.owej. LOd 
ki temu, Że pupełnił .s.wój straszny czyn ten został !!łoto'nY w kasie jednego z wlel­
jako niepelnoletni. w 17 roku życia, !lnik- kich banków. Wia·domość ta nie wywarła 
nął ŚDlięrci na szubienicy. Jako okolicz- jednak na Normandz:e ż/tdne-go wrażenia . 
ność łagod~ącą przy;cnał sąd NOTma-ll{!owi Illaczej Jednak byłO, gdy w kilka dni póź-

w wysokości 90.000 funtów szierling"6w (Ii 
miljo·ny złotych), Otbrzymia sl).IDa pie·nię­
dzy, żqdza po-siadania których wci-enęł.ą.. 
mu do ręki ongiś bro-ń morderczą, wpły­
nęła na niego tak przygnębiaiEl,co, te przez 
kilka dni nie mógł przełknąć pokarmu. a 
wreszcie powiesił Bill. w Bwojej celi. 

również to, te niej d<mieęlono mu, ~e 
Z tych kUku przykładów jeszcze raz 

wynika, że bogactwo nie za~\'5ze idzie w 
parze ze szczęśdem. słJ'aszuy CZYll popełnił z glodo. ". los J~ padla Jedna z gł6wDYcJl wy. 

gr.DJem Z.Nl;hował on wtenczl1.s t~lka 3 szylimri. 

Kot O dziewl~clu ogonach sieje postrach w Anglji 
Kara Chłosty w sądownictwie angieJskiem 

Pooo. Koa;nadą, jednym stanem amery­
kaliskim i dwu lub tr~ema krajami azja· 
tyckiemi, Anglja jest jedynem wtelkiem 
państwem, gdZlie kwra cielęosna figu~uje 
legalnie jak{) jede\l ze ~l"Odków repre$jj' i 
wymierzania sprawiedliWQści. 

Od najweześlliejsozych lat szkolnych An­
glUk nara:zić się może na tego rodzaju karę 
fi-zycllną za jakieś przewinienię. DO'ltać 
trzcinką po palcach lub bard?:iej ulięs'stej 
części c~alta. - to dla uczniów angielskich 
chleb po'wszedni. StiłDowi to jednak tylko 
jeden z przykładów kary cielesnej, ilU>OO-

wMlej w Angljli, i je~eli w tej czy innej for- sa,dy wngielskie ma,ją prawo sk~ć na ka.­
mie odnajduje siEl ją we wszystkiCh n1e-\ 1'ę cielesną. 
mad okolicznościach, gdozie młodzi ludzie Ustawa z r. 1920, która zezwala sędziom 
żyją wspólnie, np. \V ąrmji i marynar~e, wybrać chłostEl jako rodzaj kary, nie wy­
tysetn najba_r~ziej ty~owym tego .zwycz.~Ju, miooia wprawdzie wypadków, w których 
zarzucon~g? Jut w lllnych kra~ac!1, Jest teg.o ro.dz.ajll kał'a ma być zastosowana, 
niewa,tpll wIe l z·w. -,kot o dzieWIęcIU og-o- ale utaJrIo się że wcho~i ona w gTę za­
nacu", . . wszę wtedy. gdy oskall':t-ony sam dQpuścił 

Tą naz~ą w pOp'u1oa~nrm )ęzł'ku ()- sil') aktu gwałtu wobec swej ofiaa)': W ten 
ChrzCZ>ODO blc.z Q dżlewIęclU !'zemleruach, sposób wSlZYscy ci, którzy popelrull gwałt, 
którym katdy przestępca moze 7;ostać O- zniewolenie lub zbrojny napad, przy któ­
smagany po prawomocnym w)'l·oku. Na- rych ofi6Jra poniosła jakąś kau-f) oielesnl\, 
równi z więzinniem i cięźkiemi robotami skazani wstają stale, niezależnie od ka;rr 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ w~~eniLna~ę~aścle~d~~zie~uc~ 
sów gł·ośnego "kota o d?Jie-wif)ciu ogo.na('h", 

Stadjon spartQ zimowego (H. przyszłej oHmpJady w r. 1936. Zdjęcde powy~sze pl'?ed-
stawia projekt s.tadjonu w Garmiseh - Partenkirchen. \ 

Klątwa ~ ~aś·łDia.t6w 

Tutankamen porwał nową ofiarę 
Aqbrey Gilbert, brat pl"Zy.rodni Ca:rnarvo­
tlĄ; George J. Gould, aroerykailsld finan-

Ta rózga zmieniła się ZIl'e>Sztł\ i ztagod­
niała znacznie od czasów ŚTedniowiecza, 
gdy to jeden cios tW!Lrdemi rzemieniami 
'laopaurZO'nemi w oo$tre źe-Iaz,ne clężar1.d 
mÓg'l ilprawić więcej bólu i katuSiZy, mż 
ponury knut l"Olsyj·skL DZliś p1"Zedstawia się 
ona w formie 7ma_cznle łagodniejszej, drew­
nl8JDej rąozkrl, na której wiszt:\ dQśĆ cienkie 
nemie-nie. 

R6'ZlIiltaty 8>(X;jalne sOOsowrunia chłosty 
joako jed!nej z kitll' Sl\ kOll"Zystne. W ten tipi)­
sób sądoW:ll1ict~ angiel.gkis zd.ołało, przy­
najmniej w Londynie', zmnlejS'l;yć 0.90 PI'i>­
cent liczbę ooobnik6w, żyjących z terowa­
nia na prostytucji. W sto-sunku do nich od 
coo.su wojny .. kot o d'ziewięciu ogonach" 
st-()l.~w.alny był z taką szczodrością i regu­
larnością, że ludzie ci. kt6ny nie grzesU\ 
zllizwyczaj zbytkiem odwagi, WIO leI i ?JarZu­
cić ten smutny zawód. 

Od cza.su do CzasU piI'!LS-a a..ngi$1i1ka wy- . 
stępuje z kampanją, by l\arę cąllooty 2ł6sto­
sować wobec tej ozy inne.! klM!Y przestęp. 
ców. W ten sposób niedawno nawoływano 
do teg·o. by "kola o dz,'ie·więciu ogona~h" 
użyć wobec bandytów wyspecjaliz.owanycb 
w u,<lpad'lJ,ch na samotne kobiety w samo­
chodach. TrYbunały zastoeowały sif) do 
tych postulatów opinji pubHeznej i jak­
kolwiek nie istnieje w tej d'zied2'1inie żad­
na statystyka., można jednak stwiEllrdzić. że 
liczba teg>o rod~Ju napadów, groźnie roo­
wielmożni-onych, znac-znl.e$ię ~mniej·SlZy­
ta. w oe.~t<1lięh czasach. 

s~tą.; Wal! Joel, miljooer b-rytyjll!ki; profe.­
sor Theodore La Fleur z l{-anady; hll'. Car­
n8lfvon, H. G, EvelY>D White, rurchooJ;o.g, któ­
T'Y popełnił samobójstwo; prof. Gasanova 
z Francji; profetlOr Georges Benedite z 
Louvre, doktór Fredetr~ck Raleigll z Londy­
nu, Sil' Lee Stack i SiT Al'chiPrultł Dougla& 
Reid. 

Owad, który żywi miljony ludzi 

Rlzekome "przekleństwo" króla egip­
skiego Tut-Ąnkh-Amena ponownie nabiera 
znaczenia. gdy ~a podam do wiad-omo-­
ści, iż doktór Arthul" E. p, B. Wedgall, slyn. 
ny egiptO'I·og i pis.8lt'Z zmarł w zagadkowy 
sposób w jednym l,e szpitali londyńskich. 
Smierć Weigalla przypomniala śwIatu 
"pl'ze}{leństwo'" rzucone na wszystkich 
tych, którzy <>&obiśći-e wzięli udział przy o- S~ela.k produkte'łłł łJ'łonopolowym. terytorjółD indyjskich 
twieramiu słY'nnego grobowca, albo pośred-
nio związami byli z akcją prz6<rwamia spo- Maołlo jest takich ga.lWi przemyełu, któ- do zMpokojenia najprymitY\VlOIiejs.zych 
koju wiecznego snu królowi TutaJIlkhame reby nie po,<;ługiw6Jły się szelakiem. Dotąd pot.rzeb życi{)wych , chl'opi indyjscy pl'ze-
Ilowi. Wszystkie te oooby, stosownie d.o nie uda.ło się wytWQl"Zyć namiastku tego siali zbietl'ae melak. 
przekleństwa, ma spotkać nielLwykla prnduktu w d,rod'ze syntetYCi1JDej lub w inny Setld tysięcy da'zew, ltt6re w roku po-
śmierć. Doktór Weigall był obecny przy o- sposób. przednim dOl'l1H1'\\'Il\.ły jeszcze pielęgnacji, 
h'l-'ieromiu grobowca. Od tej pamiętnej Szel.ak Jest produktem monopolowym 7)ostaly zamdedbane. SIm tek byl ten, że ce­
chwili Już czter/loaście osób, które bra,ły u- tel'ytOO'jów j'ndYjskich dokoła Bihrur i Orjs- ny szelaku 1Jnowu się podnio·sly, i to sk!o-­
dzia.ł przy głośnem odkryciu, zmarlo(). Ho- sy. Blisko miljon ludzi znajduję zajęcie w nno chlopów indyjskich ponlOwnie do tyw­
wa.rd Carter, szef ekspedycji, którą firloaJn· pl'Odukcji Slzel.a.ku. ProdukCja ma ściS'ły 8'Zego zai!l1~('jJ"esowanja się tym p;ro<luktem. 
sował Eaa-l ol Ca:rn,rurvon, śmiał si~ 'l legxJ ~wił\zek z owadem lakowym. O\vad ten w 2!!E9 
przekleństwa. wIe Weiga1<] niocart da wal (h ~llJłęz.iach pęwnych drzęw tworzy wydde. 
:M'ozumienia, te on nie 'ekcewa~y tej ~rady i:nYl w których tyje. WYdctioliny te zbIera I to racja 
cji. Zwraooł nawet uwagę na ukazywani( lldność, czyści je w sposób prymityw.ny BalwA:nkiewicz: - Ładny piesI Strasz-
się do tej chwili niezwyklych sU po jedne odstawi.a do P'OIrtów, ska,d idą na caly nie lubię psy - ale niestety wiem o nich 
ze zma.rlych kr6lowycl:). egipskich. Weigal ·.wial Zbler.an-ie laku z dNew nie może bardzo malo. Zastanawiam się naprzy-
od sześciu m icsięcy cierpia:ł w 6zpitą.lu uo dbywać siEl w spOSÓb mechruniczny • zapo- kład często, co jest u psa najpotrzeb~ 
tajeml1llC7J1\ chQl'obę, której lekwne nie u lOCą m~zyn; jest Ol) i poz>ostanie wylqoz- nJe}sze? 
mieli okreAłtć. A oto lista ofirur rzekomegI! . ą prae~ rąk ludzkJch. Glupta6lÓ$ki: - S'kóra.. 
p~ekłeństwa: Lord C8JI'narvon zm8ll'ł W)'O Z N'\V'Odu !u'yzyst\ światowego CEmY Bałwanklewicz: - Skóra? D1aoezego 
l~u 1932; Crurter jest umlerllojący; Regin.ruld .zela.ku !ipadły ml1iejwięc~j do Jedllej I wła~nie ... skóra? 
L. WendęU (lQJt ~). l>rat hra.biJny Cant~ I ~ZW'4rteJ CM roku 192!}-g'O. Bez pOIt'CzuJXJje- Głuptasiński: - No bo 'Przeoie~ l{dyb,. 
,-on, ZJnftll'ł VI{ roku 1928 na. ~tee k""lm 'li& "tę mł~ ~b", jM)"ftłe dl8Jtegn. ro- ie.1 nifl tyło. to by się wa~8LlU inno pite. 
Da.lsze o~i&rY pl'Mlkle~tw& 10 pulkoW'Olk · !liewat <l8ią,gotęty zarobek nie wysta.ra-I części porozlatywaly/ 
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PIĄTEK 

Kalendarz rzvm..ka" 
Piątek: Klemensa p. 
Sobota: Chryzogona m 

{{illendsrz słowiański. 
Piątek: :\1iływoja 
Sobota: Oarosława 

Słońca: wschód 7,26 
zachód 15,51 

Długość dnia 'l godz 25 m 
Księżyca: wschM 17,06 

zachód 10,09 
Faza; '2 dni po pełni. 

n~re~ re~ak[ii i a~mjni~tra[ji W todzi 
te1efon redakcji i administracji 173.':;.5 

Piotrkowska 91 
Godziny pnyjęc5 dla interesent6. 

od 10-12 

• 
Dyżury nocne aptek 

)l'ocy dzisiejszej dyżurują apteki: A. 
Potasa. Plac I~ościelny 10, A. Charemzy. 
Pomol'ska 12, E. Muellera, Piotrkowska 46. 
:\1. Epste1na, Piotrkowska 2"25, Z. Gorczyc? 
kIego, Przciazd 59, A. Antoniewieza, Pa­
bjanicka 56. 

Teatry i kina 
Teatr Miejski premjera "Mibść 

bez si ów". 
Teatr Popularny premjera "Ich 

czworo". 
Alhambra - "To Łódź musi zobaczyć" 
Banda - "Kobiety. kobietki, kobie· 

ciątka". 
Adria-Metro - .. Kuszenie szatana". 
Bratnia Strzecha - .. Książę Arkadji". 
Bajka - •. Tallcząca Venu"," i .. Pięciu 

dżen lelmenów". 
Capiłoi - "Taniec miłości". 
Casino - "Pieśń zdobywa świat". 
Corso - "Miłość Tarzana". 
Europa - "Melodje cygańskie". 
Grand· Kino - "Na na". 
Mimoza - "I{ról<l\va Krystyna". 
Ludowy - .. Szaleństwa amer'ykańskie" 
Luna - .. O czem śnią dziev.częta". 
Oświatowy - "Drewniane krzyże". 
Palace - "Kleopatra". 
Prze:lwiośnie - "Kobiety w jego życiu" 
Rakiela - "Wiosenna Darada". 
Stylowy: - "Pieśniarz Warsza\vy". 
Sztulra - .. Rzymskie skandale". 
Słońce: - "Ostatnia carowa". 

Strona fil Orędownik = Numer 268 

Pod adresem dyrekcji tramwajów Oszustwa żydowskie. Rozenberg (tyd) 
za dolewanie wody do rnl(}ka został skaza­
ny przez sąd g-rodzki w Pabjanicach na 
20 złotych i cztery dni aresztu. - Ma~dale­

Ł ó d ź, 21. 11. Przed kilku dniami 
dyrekcja kolei elektrycznej łódzkiej 
zmniejszyła liczbę pociągów, kursują.­
cych na poszczególnych linjach, tak, że 
zamiast co dziesięć minut, obecnie po­
ci~i odchodzą co 12 minut, a ttzęsto­
kroć rzadziej. 

Zmniejsza to przez dobę liczbQ po­
ciągów o 180, co tak dotkliwie dało się 
odczuć, że uruchomiono w godzinach 
większego ruchu specjalną linję A na 
odcinku od placu Reymonta do Bałuc­
kiego Rynku, czyli dawnej linji nr. 1. 

Jest to kombinacja, mająca na celu 
~alsze oszczędności, albowiem linja A 
~est mocno skróconą.. Widać z tego 
Jednak, że dyrekcja tramwajów zdaje 
sobie sprawę z godzin większego ru­
chu. Takie godziny właśnie przypada­
ją rano od 7 do 9, później od 12 do 13,30 
w czasie zmiany w fabrykaCh, a na­
stępnie od 14, gdy wychodzą. dzieci ze 
szkół, do 18, gdy urzędnicy, pracowni­
cy i robotnicy, pracujący na jedną 
zmianę wraca5ą do domów. 

Dlaczego więc w tym czasie została 
zmniejszona również liczba pociągów? 

Z dotychczasowej praktyki po­
wszechnie znane było, iż w godzinach 
większego ruchu, jedynie na krańco­
wych przystankach można było dostać 
miejsce siedzące. Na dalszych przy­
stankach wogóle nie było mowy o 
miejscu siedzącem, a nawet trudno 
było wogóle dostać się do wagonów. 
To też z chwi1~ zmniejs7.enla liczby po- _ 
cią.gów sytuacja zmieniła się tak rady-

kaInie, że wielu rezygnuje z tramwaju na Kowal zamieszkała w Rzgowie za fał­
i, wstając wcześniej, zdąża pieszo do SZO\\ anie mleka wstala skazana na 10 zł 
pracy. i 1 zł kosztów. 

Prawdopodobnie na tern właśnie Ukończenie prac. W ubiegłym tygod-
zależało dyrekcji tramwajów. A jest niu wykoliczono ul. Legjanów, którą do tej 
jeszcze jedno zjawi8ko, na które wła- pory byla polną drogą podczas or-adów 
śnie dyrekcja winna szczególną zwró- deszczowych zamieniala się w wielką ka­
cić uwagę. gdyż leży to głównie w jej łużę. Obecnie ul. Legjonów skierowano 
interesie. \V stłoczonym wagonie z re- wszelki rucl: woza~i ciężarow:mi. 
guły konduktor nie może poruszać się l . B~zrobocle rOŚDle. Robotmcy. za.trud­
i kilku. jeśli nie kilkunastu pasaże- Il:enl na ~obot9.Ch sez?no.w~ch w !lczble 600 
rów przeJ'eżdża bezpłatnie W tpi o"ób, ktÓ1Zy zo~tal'.plzYJęCl ~o p1l!-c.y przed 

. . . ' ~ mY'!llWOma tygodmuml, w dnIU dZlsleJszym 
by ~? lezało w mt~res.le. dyrekCJI tram- otrzymali wiadomość iż z dniem 2-i. b. 
waJow. Zresztą IstmeJą peyyne pr~e- m. kOllCZą pracę Kadry bezrobotnych 
pisy, które na mocy konceSjI ObOWlą-1 wzrastają z każdym dniem. 
zują dyrekcję tramwajów. W po-
szczególnych wagonach widnieJ',. na-; Z~stępca ~omisarza. . D~tychczasowy 

. d il ś' .. ... k dlllsarz rząLOV.y m. PabJamc R. Jabłoń-
pISy .co . o o cI.mIeJsc .. p!zypuszczać ski przed trzema tygodniami otrzymał 
nalezy, ze przep18Y te me s.ą n.amal?- urlop dwutygodniowy. Po upływie d\\óth 
wane na śc~~nach .tramwaJu .JedYOle tygodni komisal'z na swoje stanowisko nie 
dla dekoraCJI, a wmny obOWIązywać wrócił, a w prasie "sanacyjnej" pojawi­
w praktyce. Rzecz jasna, że może się la się wzmianka jakoby urząd wojewOdz­
zdarzyć przekroczenie w formie zwiQl{- . ki w Łodzi urlop mu przedłużył. Na sta· 
szonej ilości pasażerów, niż to przewi- nowisko komisarza wyznaczono zastępcę. 
działo się w przepisach, ale gdy prze­
kroczenia stają się codziennem ~awi­
skiem, to trzeba przyjąć wniesek. iż 
albo przepisy zostały zmienione, albo 
też dyrekcja nie stosuje się do nich. 

Na kolejaCh istnieje np. przepis. że 
do wagonu można załadować 8 s,ztuk 
bydła. Więcej nie wolno, bo wkracza 
Tow. opieki nad zwierzętam.i. Przy­
dałoby się takie towarzystwo dla za­
opiekowania się biednymi pasażerami 
tramwajów łódzkich. (k.) 

Wy'rodny syn 
Ł ó d ź, 22. 11. W Borku pod Łodzią 

20-letni Stanisław Karolak, pragnąc 
się ożenić, wszczę.ł spór z ojczymem 
swym 42-letnim Stanisławem Kuśli­
kiem i matką Anastazją. 

Wojowniczy legionista 
W dniu 22. bm. o goJz. 2 Karolak 

powróciwszy do domu w stanie pija­
nym, zastrzelił z rewolweru swego oj­
czyma Kuślika, oraz zranił matkę swą 
w pierś i brzuch. 

Chara'kterystyczna odmowa Pobił posterunkowego P. P. 
L ód ź, 22. H. W dniu wczorajszym 

na ławie oskarżonych sądu okr~gowe­
go ;>:asiadł Franciszek Pisteklat, 43, o­
skarżony o czynną na paść na posterun­
kowego niej. Lukawskiego. 

Sprawa przedstawia się nast~pujł\­
co: 

W dniu 12 sierpnia b. r. Związek 

W Tuszynie rada miejska wybrała 
na stanowisko burmistrza Mieczysła­
wa Kurczewskiego, który jest preze­
sem mie~scowego Zw. Rezerwistów, o­
raz wiceprezesem raJy grodzkiej B. B. 
W.R. 

Komunikaty 
z posiedzenia wojewódzkiego KomItetu 

dni przeciwgruźliczych. W sali konfe­
rencyjnei na ratuszu odbyło się pos:edze­
nie Komitetu Wojewódzkiego Dni Prze· 
ciwgruźliczych. jakie w okresie od 1 grud­
nia r. b. do 10 stycznia 1935 roku mają 
być zorganizowane na terenie Łodzi i wo­
jewództwa. 

Legj.onistów w Łodzi obchodził któraś 

I 
rocznicę swego założenia. Franciszek 
PisŁek, jako legjonista wraz ze fowymi 

I przyJaciółmi oblał t.ę uroczystość w~'pi-

Wówczas posterunkowy Lukawski 
oświadczv'ł Pistkowi. że widzi się zmu­
szonvm zabrać go do komisar.iatu Gdy 
Pistek posh'szal to, uderzył posterun­
kowego w ~łow~, następnie w pierś i 
brzueh. Na gwizdek Łukawskiego przy­
było dwóch policjantów, którzy wraz z 
posterunkowym Lul<awskim pijaneg><> I 
legjonistę u5pakaiali. prz\'ezem ten 
krzyczał: .. Policjantów Legjon powy­
wiesza na l.atarnlach!'· 

Na rozprawie Pistek opowiadał są­
dowi. iak to bedąc le~.ionistą. przelewał / 
krew za okZ\'zne i to nietdko w Pol- ! 
5ce. ale nawet we Francii. Jednakże 
s~dzia ni.e wziął pod uwagę tego OpO­

wiadania. 

Ob2cnie radny B. B. W. R. Micha.­
siewicz zalożył protest przeciwko wy­
borom, twierdz~c. że pominięto pewne 
formalności. Michasiewicz pe:lni obec­
nie funkcje burmistrza w Tuszynie. 

Jak dowiadujemy się, władze cen­
tralne B. B. W. R. oJmówily potwier­
jzenia kandydata. "sanacyjnego". 

W posiedzeniu wzięli udział przedsta­
wiciele ' .. Jadz wOJewódzkich. starostwa 
grodzkiego. zarządu m. Łodzi. or~anizacyj 
społecznych i zawodowych oraz prasy. 

Obrady zagaił naczelnik wydz. zdrow 
Urzędu 'Nojewódzkie~o dr. Skalski wyjaś' 
niając, "e akcia dni przeciwgrutliczych w 
ro!{u 1923 daJa 10.100 zł. które wydatkowa 
no na cele walki z gruźlicą tudzież za­
początkowano budowę sanatorjum w Luć­
mierzu. 

Następnie dokonano wyborów do komi­
tetu wykona wczeJro oraz sekcyj. którym 
polecono opracowa nie szczegółoweogo pls­
n~.tegorocznych dni przeciwgruźliczych. 

Odczyt. W zWIązku z odb"ć się mają­
cą pielgrzyml<ą do Ziemi Świętej pod pro­
tektoratem biskup łódzkiego. zarząd T. K. 
K. urządza odczyt o Ziemi Świę-tej z o­
brazami. Odczyt teń odbędzie się dnia 23 
b. m. w piątek w sali kUDCów chrześcijan. 
przy uJ. Piotrkowskiej 113 o godz. W. o 
czem zarzad czJonków i sympatyków naj­
uprzejmiej zawiadamia. 

Konferencja prasowa. Onegdaj zarząd 
gazowni miejskiej zaprosił przedstawicie­
li prasy łódzkiej celem zapoznania z za­
gadnieniami dotyczącemi akcji' inwesty­
cyjnej gazowni, która zmierza usilnie do 
obniżenia taryfy za gaz. 

W obszernej konferencji dyrektor inż. 
GundJach omówił między innemi historję 
powstania i rozwoju gazowni łódzkiej. Ga­
zownią założyli w r. 1869 Anglicy. Zkolei 
do 1919 roku gazownią eksploatowało kon­
sorcjum dzierża.wców. które z inicjatywy 
dyr. Świerczewskiego pl:mowało stopnio­
we przeniesienie gazowni na Polesie 
Konstantynowskie, gdzie przy uJ. Sre­
brzyńskiei wybudowa:lO zbiornik. Na 
okres przejściowy wybudowano gazownię 
wodną z karboratorem. W r. 1920 gazow­
nię przejmuje magistrat łódzki. Do r. 1934 
łącznie ulożono 37000 mtr. bież. nowych 
ruroeiągów. Podczas budowy na Polesiu 
kolonji mies:r.kaniowej plan przeniesienia 
gazowni upadł. Gazownia wybudowała w 
1933 r. nawocze.,ną piecownię pionowo -
komorową za 1200000 zł. która produkuje 
na dobę do 30000 m. kub. Nowa ta pie­
cownia daje znaczne oszczędności tak. te 
rentowność tej inwestycji wpłynie w przy­
szłoiici na wydatne obniżenie taryfy ga­
zowej. W Łodzi gaz jest rozpowszechnio­
ny stosunkowo mało (15 m. kub rocznie 
na glowę), iednak dyr. Gundlach oświad­
czył, że stopniowe obniżenie taryfy przy­
czyni się napewno do zwiększenia kon­
sumpcji gazu. 

Po konferencji tej przedstawiciele pra­
sy zwiedzili eal~ gazownię! -oraz· nowĄ 
piecownię. 

ciem 5 butelek wódki. O godz. 21 po­
żegnał się ze swymi orzvjació!mi i 
chwiejnym krokiem zamierzał udać się 
.do domu. 

Na ul. Brzezińskiej 36 przypomniał 
sobie, że w domu tym mieszka jeden z 
jego przyjaciół. Gdy zamierzył się ka­
mieniem. aby rzudć w okno sweg<> 
przyjaciela. zosŁał przez posterunkowe­
go Łukawskiego zatrzymany. Poste­
runkowy nawoływał Pistka do uspoko­
ienla się i wylegitymowania. ale Pisłek 
nie chciał nie o tern słyszee i w dalszym 
cią,gu opierał mu się. 

Z Polskfego Tow. Xrafornawczego. W 
piątek, dnia 23 b. m. odbl!dzie s:ę w Stow. 
Techników odczyt art malarza T. Cieślew­
skiego (syna) o nowych prądach w sztuce. 

Ponieważ temat będzie oświetlony' \\ 
duchu ideolo!<ii Po~sk. Tow. Kraioznawcze­
go; 'zarząd oddziału zachęca członków do 
wł:słuchania Gdczytu. 

Z zeznuń świadków wynikalo, lZ 
policjanci sądzili, że Pistek jest naro­
dowcem, jednakże w swem przypu­
szczeniu całkiem się zawieJli. i za­
miast narodowca poznali w Pistku la­
~jonlstę. 

SQ.d przychylając się do wniosku 
prokuratorn.. skazał oskarżonego na . 
4 miesiące aresztu i 40 zł grzywny. . I 

Kronika gos 1)odarcza 
Redukcja dni, mIast redukcji osobowej. 

Fałszywe s.am'onskarienie 
Przed sądem grodzkim w Łodzi od. 

powiadał dziś 23-letni Stanisław Za­
worski, który oskarżył się przej nie­
dawnym czasem o współdziałanie z 
Łaniuchą przy potrójnem morderstwie 
małżonków Tiszerów w roku 1928 oraz 
ich służQ.cej. 

Oskarżenie po wyniku dochodzenia. 
okazało się fikcją. Za 8 różnych kra­
jzieży sąd wymierzył Zaworskiemu 
karę więzienia prz~z 2 miesiące. 

Brak wiadomości 
Ł ó d ź, 22. 11. O aresztowanym w 

ub, tygodniu kierowniku Młodych na. 
miasto Łódź, Napoleonie Siemaszce 
Jotąd brak wiadomości. 

Przypuszcza się, że został on wy­
wi~ziony do Berezy Kartuskiej. 

Kronika sportowa 

OdbyłO się w związkach zawodowych ogól· 
ne zebranie delegatów fabrycznych, na któ­
rem poza sprawami organizacyjnemi sze­
roko omówiono sprawę redukcyj w prze­
myśle wlókienniczym. Ze sprawozJań 
wynikało, że pospolicie praktykuje się. it 
z chwilą zmniejszenia zamówień, zak ła-
dy stosują zmniejszenie liczby robotników. Mnła n~tł lodz-lą 

Knrs .anltarjuszv sportowych. W dniu zamiast ograniczyć liczbę dni pracy dla ~,(,l'U 
30. b. m. rozpocznie się kurs sanitarjuszy poszczególnych robotników, czyli zastoso- W dniu wczorajszym nad Łodzią 
sportowych w Łodzi pod kierownictwem wać podział pracy. W sprawie tej posta- zawisła gęsta mgła, utrudniając bar­
Państwowej Szkoły Hygjeny w War!za- nowiono wystąpić z wnioskiem do odno-
wie. przyczem z ramienia jej pełnić będą śnych władz. tudzież do organizacyj prze- dzo komunikację miejską· 
funkcje dr. Michałowicz I dr. Rachoza. mysio wy ch by w.płynęły na swych czlon- Tramwaje jeździły ze świat1em w 
Kurs trwać .będzie jeden tydzień i obejmie ków, w kierunku uwzględnienia postula- bardzo powolnem tempie, a pociągi 
40 godzin wykładów z dziedziny: hygienę tów robotniczych, ternbardziej, te tądania przybywc.ły z opóźnieniem. Do poważ­
sportu, hygjenę społeczną. fizjologję, za- te w niczem nie zwiększają kosztów pro- niej8zych wypadków na szczęście nie 
danie sanitarjusza sportowego, masaż. ra- dukcji. (k) I doszło. 
townictwo oraz zajęcia praktyczn\,!o Zapi- O rynki zagraniczne dla eksportu rze •. , Proc'es trwa sy przyjmie sekreta:-jat L. Z. O. P. N.' mIeśIniczego. Sekcja eksportowa Izby 

Mecz pUkarski Wrocław - L6d!. Za- Rzemieślniczej poczyniła starania w kie­
rząd Ł. Z. O. P. N. zgodził się na swem runku pozyskania dla eksportu wyrobów 
ostatniem posiedzeniu na warunki propo- cukierniczych rynków w Afryce Połudn. 
nowane przez związek wrocławski w celu (Transwaal i Oranja). Zabiegi w tym kie­
rozegrania meczu piłkarskiego w drugim runku odniosły pomyślny st!.utek i dopro­
dniu świąt Wielkiejnocy w Łodzi między wadziły do nawiązania kontaktu hann 10-
reprezentacjami Łodzi i Wrocławia. Prócz wego z importerami afrykań&kimi. Rów­
meczu z Łodzią. reprezentacja Wrocławia nocześnie prowadzone były pertraktacje 
rozegra w pierwsze święto Wielkiejnocy w kwestji zwiększenia kontyngentów 
mecz z reprezentacją Poznania. wwozowych wyrobów mięsnych do «'ran-

Makabi (W-wa) _ L K. P. Poniewa! cji i Anglji. W sprawie tej wysłana zosta­
mecz bokserski Makabi Warszawa - I. K. je specjalna delegacja, by na miejscu prze­
P. odbyć się miał w dniu 30 grudnia; a prowadzić rokowania. (k) 
w tym samym dniu przypada międzymia- • •• 

W drugim dniu procesu o naduży­
cia w K. K. O. pow. łódzkiego zeznawa­
li różni świadkowie. 

Stwierdzili oni, że pożyczki 18 tys. 
zł udzielono na weksle g-rzecznościowe, 
oraz na sfałszowane podpisy zmarłego 
dr. Gromana, komendanta łódzkiej 
straży pożarnej. 

Świadek Oberman, prezes straży C). 

gniowej stwierdził, że Wiechowski 
przekazywał pieniądze straży samo­
wolnie do K. l{ O. a nastQpnie przele­
wał je bezprawnie na s'woje konto, 

oraz podejmował je hez zezwolenia. 
Proces odroczono do dnia 23 bm. 

stowe spotkanie bokserskie Łódź - Brno, I KrODlka PablanIC 
kierownictwo sekcji pięściarskiej I. K. P. 
zwró~iło Bię do l'1'akabi z pr~śbą o z,mianę Od AdmInlstracJL Chłopcy, którzy u-
termmu spotkama powytszych ~ru .. Jn w kończyli 15 lat mogą zgłaszać się do sprze- Wy",n-"'n~ nnrlrÓI- d'" ""resztu 
rama.~h drużynowego m~czu o I!lrstrzostwo daty "Orędownika", na ulicę Garncarską , ~·u U !ł P uU U U' . 
P?lskl. I. K.. P. wysu".a termrn 2?gru~- nr. 5. Zarobek dobry. Dziś w sądzie grodzkim w ł~odzi 
ma tak,' te o Ilę Makabl propoz. te] przYJ- . St ., K d 
mie, mecz odbędzie się w pierwszym dniu Skazanie :łyda fałszerza. . Josek losko- anIS aw ~ ziora z ul. Rokicińc:ldej 
świąt Bożego Narod,:enia. Spotkanie to wicz (Żyd) z zawodu kupiec, za puszcza- 11 po wyroku skuzu'ącym na jedc!>n 
oczywiście wtedy dojdzie do skutku o ile nie w obieg fałszywych pięci·jzłoŁówek rok wię7ienia za kradzież. wszczął a­
l. K. P. pokona w Gdańsku Gedanję, a skaza~y zostal przez sąd grodzki w Pabja· wanturę· począł lżyć i bić policjantów, 
MakabLw-Krakowie'Jni6tna.okręgu. Wa- nicach na miesiąc'aresztu·z zawieszeniem to też zaniesiono go do aresztu wprost 

.wel. 'L- kary· na· dwa-lata. ' na rQkach. 
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W ł 
· e, K k rów Tak więc W jednym tyl~o roku 133 nowych domów wtem żydowskieh 

Y :aszezaole ra owa nasz majątek narodowy pomniejszył 23 i w trzech kwartałach 1934 r. no-

" 

U .. się o 8tereg nierucbomości za cenę wyeh domów 132, żydowskicb 35. Sta-
przesiło dwóch' mUjonów zł. Pis~ęmy: tystyka ta wykazuje więc, że okolo 25 

· ~: ~ ~ ó w, Z2,. 11. Kraków coraz podatkowe i coraz to powiększające ~ cenę a 'nie wartość, gdyi wartQść proc: nowych domów w Krakowi€' bu­
. zęSCIe.1 l zupełnie słusznie traktowany I :"ię ciężary miejskie sprawiają, te pra- tych kamIenic tak z punktu widzenia dują.2ydzi. Cyfl'Y te mó,,,ią. wiele, nie 
Jest w Polsce jako "nowa. Jero1!oIiIlla" wie co dru~i dom zwłaszcza w dzielni- gospodarczego jak l poiitYl:znego nie m.ówią jednak wszystkiego. Nie jest tu 
Wpływy żydowskie w łlasz~m mieście caeh starszych w Krakowie jest na pozostaje w żadnym stosunku do t)- bowiem istotne, ile domów Żydzi bu­
są t.ak ~i)ne i wszechstronne, że niema ~przedaż. W samem śródmieściu Kra~ wych. dwócb miljonów, które Żydzi dują. ale jakie. Myliłby się Jcdnak 
'zdaJe SIę dziedziny, w której nie spo- kowa. w Rynku Gl. i przylegającycb wydali na icb kupno wykorzy,stująe ktoś, ktoby przypuszczał, że ów żydow­
tkanoby Żydów, lub icb wpływów. 0- ulicach jest do nabycia cały szereg eięż,ką. sytuację w.łaścicieli realności. ski pęd do posiadania ziemi czy do~ 
panowane instytucje miejskie i pry- starszych historycznych kamienic, W pierwszym półroczu 19M r. wykU- mów podobny jest wrodzonej każdemu 
.vatne, opanowany zupełnie handel, nieraz za bardzo nIską. cenę gotówko- pili znów Żydzi 3 ri!k 'polskich w Kra- Polakowi, czy wogóle aryjczykowi 
J>rzemysł, wolne zawody, szereg Żydów wą ~e wzgl~du na bardzo wysokie ob. kowie Sł' kamienic i 8 parcel grunto- - chęci posiadania choćby małego ale 
na najwybitniejsz;ycn stanowiskach dążenia hlpot~clne. Kupują. je oezywi- wych ta cenę 700.000 ~ł. własnego domku czy zagonu. 
rządowych i samorządowych - oto 0- ście ci, co mają pieniądze - a pienią- Krak6w hllduj, Ż)"lz! Żyd zawsze i wszędzie zostanie 'Zy. 
braz dzisiejszego Krakowa. Opinia pu- dle mają. 'Zydzi. Bodaj że jeszcze groźniej przedsta- dem - człowiekiem interesu. Nie bu· 
bliczna coraz więcej interesuje się jed- Ta~ np. w roku 1933 2ydzi wykupi- wia się statystyka ruchu budoWlane- dUją .Żydzi p.r~wie ~ca}e dom~w pa.r­
nak postępami żydostwa w dawnej du- li z rąk polskich w Krakowie 33 ka- gQ w Krako\vie. Statystyka la wykazu- terowych., am Ich te~ me ~~pu.Ją. D,O-
chowej stolicy Polski. Artykuły po- my p8.lterowe {najCzęścIej Jednolo 
święcone zażydzeniu Kra.}{owa ilustru- mienice (w większości wielkie domy je, w roku 1932 '- 147 nowy eh .dOniÓ""-1 " .. ., . -

czynszowe) za 1.34H.OOO 1;ł i 93.000 dola- w 1em żydowskich 36. vi roku 1933 _ dz~nne) pop.rostlI me opłacają Slę.I me 
jęce je cyframi, nazwiskami ukazują. . dZIwnego, ze statystyka wykaZUJe, w 
się coraz ezę~ciej na łamach prasy n~ e ~CC2E_~ owYch 94 doma.ch żydowskich ostatnio 
rodowej. wybudowanYCh w Krakowie tylko 7 

.' Jest jednak jedna dziedzina 8tosun- prze al z· onę ' za 3,.00, . zł parterowych. Trochę więcej przypada kowo mało zbadana pcd względem n~ jedno- lub dwupiętrowe, bo 24 
wpływów żydowskich. Jest to dziedzi- domy. Nabmiast trzy i więcej p!ętro-
na stosunków własnościowych nieru- wy ch domów wybudowali Żydzi aż li3, 
chomości miejskich. Szperanie po hipi>- Nabywca bił l ,n.altl'etołł1a' łtles.e~ęM'łł1q kobietę gdy w tym samym czasie kato1ic~' 
tekach i zestawianie wykazów jest rZ6- l tyUto 57. Wystarczy dodać, że w wa-
czą, żmudną, mało pociągają.cą. Wyni- L u b l j n, 22. 11. Między dwoma nisł~w Andrzej,wski dwoma POdplsa- . runkach krakowskich domy trzy- czte-
ki są. jednak naprawdę ciekawe, ale i włościanam.i. Andrzejewskim i Ruclń- mi woboo dwóch świadków i WS%yst- ropic:trowe są. wielkiemi domami 
mało pomyślne dla naszego stanu po- skim. we ~i Pałąki Pierwsze pod W~- ki$ .swoje prawa do KQrneli Andrze- cz;ynszowemi w których zamieszkuje 
siadania. Dlłżenia Żydów, zmierzające growem. I&wart-a była na piśmie . nast~ iewsłdej, ustę-pu;e z,a umówioną een~ po kilkanaście rodzin, że domy te bu­
do \, ywłaszczenia nas z naszego ma- puiąca. skandaliczna i niemoralna u- Janowi Rueińskiemu.'· dują Żydzi w dzielnicach nowych, o 
jątku narodowego idą w dwóch kleru- mowa: .Andr~eiewskJ zamiestkała na za,sa- dużych widokach rozwojowych na 
kach Jednym to wYkupywanie z rą.k .. Stanisław Andrzejl'wski odstę.puje mie tej ull\ow\' z Rucińskim. ale było przyszłość. aby. uprzrtomllić sobie jak 
polskich nieruchomości polskich (ana- swoją żone Kornt>le dQbrowolnle i na iei tam storzei. nit u me-t.a. Rucim;ki groźną· ~est ta mW~Ja Ż~d~w w nasze 
logicznie do podobnej akcji wykupy- zawsze i nie bedzie miał żad,nej pre- bU ilł i maltretował; narzekai&c. że za stO"lUn~1 ",,!usn()śclOwe l Jak olbrzy­
wania majątków ziemskich), drugim tensji do niei i nie ehce z nią mie-szkać, drogo Ztl nią s8plaeił. Nieszcze-śliwa n-:tl'ł. mwrę pl'zy~ra.ło to .. ,wywł!l&zeza­
to budowanie nowych domów, tworze- i to z ezygtem sumieniem, z r~k& na ser- kobiet.&, nie mogąc wytrzymać takiego me Polaków z lch majątku narodo­
nie jak np. w Krakowie nowej dziel- ou. bez żadn\'ch POgróżek, i dobrowol- tycia, zwróciła si~ do sądu. o""wiada- wego. nicy żydowskiej. t"" 

nie .,dstępuie ja na całe tycie i traci do ją.o, że maż sr>rzed~ł ' ją za 300 zł. I Niewesołe horoskopy stoją przed 
Cały Krak6w na spnedat niei wszystkie prawa mp,ża i zobowi{\.- Prokurator WSZCUlł doohodzenie w Kl'akowem ongiś duchow~ stollcą Pol-

Kraków ddsiaj można kupić, prze- zuje się już do niej nie wracaf. Wszyst- tej niesłychanej sprawie. ski. S. 1. 
wlekający się kryzys, ustawodawstwo kie powyższe warunki potwierdza Sfa~ 

LEDZIE JAR ,~UCKJE 
SZKOCKIE 

ISlANOSKIE 
12 909 w 111 i 1/2 bo 

MAT JASY ANGIELSKIE I SAłłDEI.E w 1/21/8 i 1116 b. 
polec. 

· ST. BAREł.KOWSKI. Hart. Kol. Poznań. 
ul. WOŹlla Dt'. 18 tel. ~,.(!O t 56-56 

· Nal{łówkowe słowo (tłus~) 13 groszy, katde 
daJsae słowo tO I,froszy. 5 /lCłb = Jedno słowo, 
f. w. Z. a = katde stanowi t słowo . .lt'!dno ~gl6-

,:otrlcen:i~'n1 mote przekraczać 100 ~liw. w·· tern 
o., o . ~ nagłówkowych. 

Pianina. fortepiany, filharmonIe 
nowe J używane - zlłgtaniczne ora~ 

krlłJowe - poleea firma 

Er:nest Wei .lbacb, 
ł.ódi, PiQtrkowska 154, tel. 141-96 

n t , Sił 

QG;ŁOS~~Ił.\ " DRQQNĘ 
Oglosr.enia wśród drobnych: 1-lamowy m11lJ1letr 30 II"UY. 

S kI 
okienne, ogrodowe. dachowe. kit I t. d. 

Z D 
szyby wystawow. 1 lustra 

POłSkierB~D;O spr~e~daiV· Szkła 
Pi j91H8.m Sp. Ako. 
Poznań, Mał. Garbary 7.. '1'eL 28-GS. 

Radjo l Sl.lrzedam 
prąd t~ienny 3 lamp. PosnaJ1. "'Ól\ek dzl!'cill<lT tanio. PomM. ul. 
lAkowa 188 m. 11. ' ad 30 401 Wroelaw !tą ., m. a. !Id 30 133 

Znak ofeny napnykład: s tS 92" n 2715, d 1100 
o' • _ i J,. d • .;;:: l 810"'0-

- lfJrobne ogłosUJ:lla w dni. pOWMednłe pnyjmuje 
• 'Się do gadz. to.i5. ( W soboty 1 · dnl: lU'udświ,· 

teczne przyjmuje się !:lo godz. 10.13. 

Humor zagraniczny 

- Tatuś powiedział, teś powinien się wstydzić staraĆ 
o mOJĄ rękę. 
- Czemu? czy nie jestem może mIody. silny? 
- Właśnie dlatego. Mógłbyś leszcze pracować! 

(Gai Paris - Paryż). S. F. 

Co futro _ lo Edmund Rychter - eo palto - to Edmund Rychter - eo ubranie - to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Włkp. 

od . h II O ł . Ila stronie 6-1atnOWej 15 II'r" "a .tronie 4..famowei preT końcu tekstu 
U r 'l ed pła t a na' mlesill~ .rudzień 193f roku w!l\e~le dodatk6w ty.g f1 1ow

k ,C g oszenla i'eda.kCyjQego SO (r .. nn stroni. CIl1wartej 50 ar.·. na st,r()lJle drugi.ej 60 gr 'o !(108Y" I ksiątkowego dOtlatku powlegclowego. w PoznanIU w e ape- . Przed wil\rlomościaml potoezncm.i 100 gr. od l-tamowElgo mlhmctl " 
~~cji zł 1.115. w &gl.'llcjncb zl 2.20. z orl:ll9steniem ~o dCYIn~ zł 2.20. na O I 6I1.a '.komplikowane $ z strll:~eniem miejsca od ~z~g(llnego WyPadku 20% nndwyżk l. 

rowialrji na pocztacl:!. łut I ocI1W6zeniet\D do do!n,u kwartnllTllc 7.0t. ąlleslllcz,n :~ 2.34. pod UlI ~z ł z 'a Cna.iwyżej too sl6w w tero 6 nag:6w>k~ych) : EOlowo nagł6wkowe (tJuste 
~pn"k'l m·ics:ęoz.nie w Polsce 2Ił 3.00. w innych krajach zł 5.09· Przy 1-mlt\VwY(ląmacb t)~~d. ·llt~'.rnek::;lf de;!~,ze 'slo\}'o to gr. OglooZMia do bieillcego wydlInia 'przyjmujemy. do godziny 
n,owo' kv.sztuJe .. Oredownik" miesiQOtiAilP 2.35 zl b~ odn~e.rlla. do domu'

d 
r.azle wy,Pa( , I w ' 10 f5 's .do 'wydńń' niedZielnych I Awiątec..-n>,ch do goda. 10.13. rano. Za t:61;nice !Illedzy z~ta-

powodo" anych silll wytszą . przesl)ltÓfI w zrukladzle. strajk6w I t. p. wy _~wn!cedtwo me o( P.?.: 00n a wysokościII Qlrl-oszenla. powatalII wskU>tek matrycowama. wydawJ1lctwo me oowwlada. 
~iada !Za d06tarcwn'e pj"rna. a abmencl nie mają prąwa domagania ..,ę olU _os~art;DQn.v.... w . 
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W Iwoniczu sezon udał się. Dlacze­
go zr~sztą. nie miałby się udać, jeżeli 
bogacI Żydzi lubią. się leczyć, a biedni 
Żydzi dostają. 50 procent zniżki. 

Dr. Aleksiewicz w jednym z nume­
rów wydawanej przez siebie .,lwoni­
czanki" napi sał złote słowa:' za miast 
jj'ytować się naplywem Żydów do 
miejsc kąpielOWY Ch naśladujm y ich, 
u~zmy się, jak oni, dbać o swoje zdro­
WIe. - Trudno byłoby ich naśladować 
panie doktorze przedewszystkiem dla­
tego, że żaden Polak ze Śniatynia albo 
innej t. p. dziury ni·(3 dos tanie od wła-

. ścicieli Iwonicza zniżki , a poza tem 
nie każdy zgodziłby się na stosowanie 
żydowskiej kuracji. 

Rano już przej otwarciem źródła 
naród wybrany czeka na wodę, którą 
pije w nieprawdop.odobnych ilościach 
(minimum 4 szklanki) z sokiem, z Cy­
tryną, z listkami cebuli - co kt() 
chciał "do .smaku". - Koło lO-tej idą 
się kąpać. Przeciętnie na 5-ciu staro­
zakonnych kuracjuszy wypada jedna 
taksa zdro jowa i jedna ordynacja le­
karska, nie licząc dzieci, które jak 
wiadomo wcią.ga się do łazienki przez 
okno i kąpie po . mamusi albo tatusia 
- Ponieważ wolno zajmować l{abiny 
45 minut, a lekarze zalecają ką.piel 10-
ciominut<Jwą, przeto można wykąpać 
w jednej wannie oprócz swoich także 
dzieci przyjaciół i znajomych. - Aże­
by przedłużyć działanie solanki, Żydzi 
nie wycierają. się po kąpieli. "Zawsze 

~ie wszędzie w Iwoniczu jest równie dopre 
powietrze. 

jak się tak ubierze na mokro, to może 
jeszcze ta woda wsiąknąć w skórę" 
twierdzą. jednoglośnie żydowscy leka­
rze. 

Miałam raz przyjemność kąpać się 
w jednej kabinie z Żydówką.. 

"Pa ' i szczęśliwa (odezwał się głos 
z za parawanu), jest pani sama i może 
się pani kąpać przez 40 minut". 

Wielkie. ale zarazem miłe, było 
zdziwienie mojej towarzyszki, że nie 
wykorzystałam swojego szczęścia. 

P.od oknem stał już na wszelki wy­
padek przygotowany mały żydziak z 
pejsami zaczesanemi za uszy. - Pani 
pozwoli wykIwać się w paninej wodzie 
mojemu synkowi, odezwał się ten sam 
głos. 

- Ja tak po wszystkich nie daję mu 
się kąpać, dodała za chwilę troskliwa 
mamusia, ale pani musi być bardzo 
sympatyczną więc ... it.1. 

Rzecz prosta z wielkiem rozrzew­
nieniem przyjęłam to zaszczytne wy­
różnienie. 

- Po obiedzie zjedzonym w kuchni 
koszernej, albo w restauracji zdrojo­
wej, gdzk pan aptekarz zgoliwszy 
uprzednio pejsy codziennie . zaja.:lal 
się wieprzowym kotletem, Żydzi idą. 
"na n1uzykę" i "na wodę" 

Kulawi na jedru~ nogę spacerują. po 

.,Nasi ' na lIrzoohadzce. 
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Z~ote myślifl dra Aleksandrowicza - Zydowslca 
kuracja - Zydzi idą, "na muzykę" i "na wodę" 
Niezwykły gość - Ostry wilczur 

(Od własnego korespondenta "Orędownika") 

Udał . się sez on w IwoDlczu. 

jeptaku, a kulawi na obie oblepiają. z wielką wprawą ustawia, a właściwie 
ławki. - Jest rzeczą. nader dziwną., że układa do zdjęć stare i młode Żydów-
5-ciu katolikom na lawie jest już cias- ki, które z l'{)zbrajającą naiwnością 
no, na każdego przechodnia spogląda- kładą się "do zJjęć" na trawnikach 
ją złowrogo i gdyby odważył się jakiś i klombach deptaku. Żydowski jazz­
śmiałek usiąść jako 6-ty miałby się z band przygrywa i przyśpiewuje . Cias­
pyszna. - Żydzi wprost przeciwnie, ne salki napełniają się szalejącą "mło­
siedząc na ławkach po 7-8, wszyscy dzieżą.", a około Z-giej z ostatnim u.1e­
się mieszczą i uprzejmie. zapraszają rzeniem bębna i ostatnim namiętnym 
9-tego. uściskiem kOllCzy się dzieil Żyda pocz-

- Punktualnie o 4-tej muzyka za- ciwego. 
czyna program brygadą.. Żydzi wstają Nie można jednak powiedzieć, że 
i milkną. Następnym numerem jest Iwonicz jest żydowsld, ponieważ przy­
zwykle jakaś stara modlitwa żyjow- leciał na kurację także polski orzeł. 
ska albo wyjąt,ek z Żydówki. Jest ciężko chory, cierpi na powieksze-

W drugiej (lekkiej) części progra- nie gruczołu tarczykowego, co jest wi­
mu grają starą R(lbe~ę. jednoroczne30 \ iJoczne nawet na fotografji. 
Srulka i wiele innych utworów p. -:- Biedaczek położył się koło źró­
Gołda albo p. Nadgryzowskiego. Wie- dla i pije resztki wody wylewanej na 
czorem jancing. Tańce prowadzi wy-\ niego przez Żydów. - Dziwna rzecz, 
tworny Żydek fotograf, który w dzień że orzeł ten niema korony. 

Widmo zbrojnego ry(erza w hełmie 
TajetnłłiC:łIe :łIjawisko tr -miaslec:łIl.'" tnacedmiskietn - Lud­

ność utr~ytnuje, ~e :łIjawą jest król Aleksander 

Donoszą z Aten, że mieszkańcy miej­
scowości Orizzari są wielce zaniepokojeni 
zjawiskiem świetlnem, którego nie umieją 
wytłumaczyć, a które z\\'abilo do małej 
macedońskiej mieściny również licznych 
uczlJnych i dziennikarzy Jest to fenomen 
niezwykły. który objawia się w godzinach 
zachGdu sIolIca Nie wszyscy jednak, któ 
rzy go o-glądali, opisują go jednolicie. Pro· 
boszcz miasteczka np. twierdzi, że co· 
dziennie pod wieczór z. IJkna swego poko· 
ju spostrzega podnoszenie się na horyzon· 
cie ol'brzymiej postaci, podobnej do wyso­
kiego uzbrlJjonego rycerza w helmie, i 0-

parteg'l o mlecz. Ten rzeko>my upiór 
świetlny znika po pewnym czasie, nie po· 
zostawia~ąc śladów po sobie. 

Wieśniacy, posiadający mniej rozwi· 
niętą wyobraźnię, a bardziej przesądni. o· 
po}v)ada i1\.. że przed lachodem słońca nie­
bo roi się od wydłużonych lazurowych 
płomieni. Wieśniacy są przekonani, że to 

, duch Aleksandra Wielkie,go, który im się 
ukazuje, by ieh ostrzec przed zbliżającą 
się katastrofą. 

Pewil"n profesor ateńskiego uniwersy 
tetu, który udał się do Orizzari, odniósł 
początkowo wrażeme, że mialo się tu do 

Muzyka (płyty). 6.52 Gimna­
gotyka. 7.07 ~1uzyka (płyty) . 
7.15 Dziennik poranny. 7.25 

Soboła, 2i listopada 1934 r. Krak6w. 12.00 Hejnał z ~f'JZyka (płyty) 7.35 Chwil-
wieży marjacklej. 18.45 "Ze h . pań domu. 1.'0 lapo-

11.57 Sygnał czasu. 12.03 świata wielkich drabin'. wiedź programu. 7.50 I',on- . 

Przypuszczam. że choroba zmusiła. 
go do przyjechania w te strony, ale 
mocno się tego wstydzi i występuje VII 
Iwoniczu incognito. 

Równil:lż. że Iwonicz nie jest cał­
kiem żydowski świadczy, że mieszkał 
w nim (i zachwycał się) p premjer 
Kozłowski. - Niestety nie widziałam 
już działalności iwonickiej p . premje­
ra. Zostaly już po nim tylko wspom­
nienia i ostry (jak jego mowy) wilczur 
ofiarowany żonie hrabiego, jednego z 
właścicieli Iwonicza. 

- Panią hrabinę jeszcze zastałam; 
zawsze bardzo miła pokazywała mi 
sztuczki nowe~o pieslm. 

Po kilku dniach wyjechała obej­
rzeć z bliska przedhistorycznego czło­
wieka, którego niedawno odkrYł naj­
większy ('złowiel< Polski 

- Okaże się po powrocie z zagrani­
cy męża pięknej pani, czy p . premjer 
nie zagalopował się i tu tak jak na. 
swojej pogrzebowej mowie. 

•.. Ale dobrze, że są. jeszcze tacy, 
którzy do dziś mogą powtarzać bar­
dzo dawno napisane słowa: 
"Jak, czy w smutku, czy w strapieniu, 
Blaskiem nęci swym dziewoja, 
Tak mnie Iwoniczu drogi 
Nęci wciąż woda twoja". S. 

W cieniu białego orła. 

czY'tlienia ze zi>iorową sugestja., przypu­
szczenie to jednak nie dało się podtrzy­
mać, gdyż w tymże czasie operatorowi 
wytwórni filmowej udało się zrobić zdję­
cie ze zjawiska. W sprawozdaniu preze­
sa towarzystwa p()f;zukiwań fizycznych 
stwierdzono, że olbrzymia tajemnicza pl>­
sta.ć wypełnia niebo swą jasnością, na.­
stępnie szybko zanika. 

NaUkowego wyświetlenia s'prawy do­
tąd nie znaleziono, z wielu stron jednak 
przypuszcza się, że plomienie pochodzą z 
glębokich bagnisk, otaczających Orizzari, 
i wywołuje je rozklad padl iny licznych 
zwierząt, które tam poginęły. Cale bowiem 
stada giną. nieraz w tych bagnach. Tajem­
nicą jest na razie, dlaczego fenomen poja­
wia się zawsze o jednej i tej samej godzi­
nie, oraz że plomienie przybierają zawsze 
te same kształty. Wśród ciemnych wie­
śniaków panuje paniczna wprost trwoga, 
tak, że wielu z nich opuścil-o pracę i żyje 
~ nieustannym strachu i oczekiwaniu. 

Wi~.'10mości meteorologicz- Katuwice. 7.40 Zapowiedź cert reklamo\"y. 15.35 Prze· 
ne. 12.1:15 Codzienny prze· programu 7.50 Koncert re gląd giełdowy. 16.~0 Teatr 
gląd prasy polskiej. 12.00 klamowy. 18.110 Skrzynka Wyobra",i sluchowlsko dla 
Koncert. 13.00 Dziennik po· pocztowa cioci Heli dla dzie· dzieci starszych p. t. "Bunt 
łudniowy. 13.05 Z oper G. ci. 19.(,0 Pieśni Adama Ha kukiełek". 17.00 Koncert so· 
Dionize tti'ell.Q (płyty). 15.30 rasowskiego i wyk. Haliny listów. 17.50 "Pochv. ~a 
Wiadomo-ści o eksrorcie pol · Hrabiówny prz:v fortepianif.> współczesnego mężcz~-n.l'''. 
skim 15.45 Najnowsze na· kompozytora.:" .30 Piose")- (z cyklu D0m i ·)dzLUa"). 
grania płytowe. -8.15 Recita l ki w wyk. Marleny Dietrich 18.00 Muzvkl:> (płyty). 1"110 
fortpianowy. 19.20 . Dawid· (plyty) 19.'5 Odczytanie I Reperlual teatrów. 19.00 
~ródek" odczyt krajLlzm .w· programu na dzień następ ~luzyka leh.ka (ply<·r). 1!U5 
.:zy. 20.00 WI8tZÓr z Kalma· nr. 19.56 y..· iadomości sporo I Odczytanie Drogrb.dlU ua 
na. 22.15 Koncert życzeń. towe ze Śla,eka. 22.00 Kon· dzień następny. 19.51t Wia-
23.00 Wiadomości metf'oro- cert reklamowy. 23.35 KDn Idomości sIlortowe. ~IUS 
logiczne dla komunikacji ł cert Chó~ Dana (plyty). Dziennik ~ieczorny. 21.00 Z najnowszej mody paryskiei: E.egaTln.a 
lotniezej. 23.11 D. c. k~new' Lódt.· 8." Pieśń "Kiedy Koncert popularno·~ymfG , suknia ... ;eczol'ow&. - sp6cinica i peler\,(1· 
tu ~yczeó.. - ranne wetajł\ zorze". 6." niczny w wyk. orkiestry 1 ka z czarnych pajetek. bluska satynowa. 




